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Agnieszka Kaźmierczak

Wygląd i strój a atrakcyjność kobiety

I. Wprowadzenie

„W jasnym obramowaniu okna siedziała za biurkiem dziewczyna. Była 
ładna, wiotka, o kuszącym biuście, który umiała podkreślić. Gdy wstała spo-

glądając, jakby chciała spojrzeniem wymusić pierwsze słowo – dostrzegłem 

smukłe, długie nogi”1. Te słowa z książki Andrzeja Szczypiorskiego są do-

brym wprowadzeniem w rozważania na temat wyglądu i atrakcyjności kobie-

ty. Czym jest atrakcyjność? Jak wpływa na nią wygląd i sposób ubierania się 

kobiety? Jaki wpływ ma współczesna kultura na lansowane kanony piękna? 

Na te pytania chciałabym znaleźć odpowiedź w tym artykule.

W różnych okresach historycznych i w różnych kulturach rozpowszech-

niały się rozmaite wzory, które uznawano za modne, bądź nie. Przez wieki 

zmieniały się także wzory kobiecości. Ponadto każda kultura prezentuje swój 

własny wzór idealnej kobiety. Erich Fromm opisując kulturę pisze, że poszu-

kujemy osób „pociągających”, co oznacza „zazwyczaj zestaw właściwości 

poszukiwanych na ludzkim rynku. «To, co czyni danego człowieka pocią-

gającym, zależy od mody obowiązującej w danym okresie, i to zarówno pod 

względem psychicznym, jak fi zycznym. W latach dwudziestych pociągająca 

dziewczyna piła, paliła, była dzielna i miała sex appeal, dzisiejsza moda wy-

maga od kobiety raczej cnót domowych oraz skromności»”2. Słowa te Fromm 

napisał w 1956 r. i od tego czasu wymagania wobec kobiet zmieniły się, jed-

nak ciekawie uchwycił ów fakt zmian zachodzących w modelach kobieco-

ści, do których kobiety starają się dążyć. Manipulacja własnym ciałem jest 

możliwa współcześnie na dużą większą skalę, niż w latach 50. Aspirując do 

określonych ról staramy się dopasować do nich także wyglądem. Konkretny 

zawód wymaga odpowiedniego stroju.  Erving Goffman wprowadzając ana-

logię życia społecznego jako teatru, widziałby strój jako odpowiedni dla roli 

kostium. „Być osobą określonego rodzaju to nie tylko posiadać odpowiednie 

cechy, ale także trzymać się wzorców postępowania i wyglądu, jakie dana 

grupa łączy z osobą o danych cechach. (…) Status, społeczna pozycja, miejsce 

w społeczeństwie nie są czymś materialnym, co można nabyć i potem poka-

zywać; są to wzory właściwego zachowania się, spójne, wygładzone i dobrze 

1 A. Szczypiorski, I ominęli Emaus, Poznań 1992, s. 121.
2 E. Fromm, O sztuce miłości, tłum. A. Bogdański, Poznań 2006, s. 17.
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zartykułowane”3. Nasz wygląd musi odpowiadać granej roli. Bez względu na 

to, że możemy ocierać się o sztuczność kreując siebie na osoby, którymi nie 
jesteśmy, staramy sie pod każdym względem dopasować do wzoru. Możemy 
dowolnie manipulować ciałem i wyglądem, podążając za modą. Pojawia się 
wówczas pytanie na ile jesteśmy wiarygodni, na ile pozostajemy sobą w róż-
nych sytuacjach życia codziennego. Tego typu pytania wymagają odpowiedzi 
indywidualnej. Sugerować można jednak, że odgrywanie określonych ról, nie 
zawsze zgodnych z naszą osobowością, jest pożądane w społeczeństwie. Goff-
man podaje przykład następujący: „Jest czymś karygodnym, gdy piętnastoletni 
chłopak prowadzi samochód lub pije w knajpie, by udawać osiemnastolatka, 
ale w wielu sytuacjach towarzyskich byłoby dla kobiety rzeczą niewłaściwą nie 
przedstawiać się fałszywie za młodszą i bardziej atrakcyjną seksualnie, niż jest 
w istocie. (…) Zmiany czyjejś osobowej fasady, które jednego roku wydają się 
nadużyciem, parę lat później mogą wydawać się niewinnym upiększeniem”4.

Próbujemy odgrywać nasze społeczne role w ten sposób, aby pozostawać 
w tym wszystkim atrakcyjnymi. Stosujemy cały szereg zabiegów autoprezen-
tacyjnych5. Z jednej strony związane jest to z dążeniem do maksymalizacji bi-
lansu zysków i kosztów w relacjach społecznych, a z drugiej z podwyższaniem 
i ochroną poczucia własnej wartości. Wreszcie służy to też tworzeniu i pod-
trzymywaniu określonej tożsamości. Autoprezentacja nie dotyczy bowiem tyl-
ko naszych przekonań o nas samych, ale również tego, jakimi chcielibyśmy 
być. Pożądana przez nas tożsamość czymś się charakteryzuje, wobec czego te 
cechy w swoim zachowaniu musimy ukazać6. Chcemy również pozostawać 
atrakcyjnymi. Czym wobec tego jest owa atrakcyjność? Bogdan Wojciszke 
pisze, iż atrakcyjność interpersonalna to pozytywna postawa w stosunku do 
innego człowieka, która łączy się z dwoma składnikami jak sympatia (gru-
puje ona takie zmienne, jak lubienie i chęć przebywania z daną osobą) oraz 
szacunek (grupujący takie zmienne jak podziw i poszukiwanie opinii danej 
osoby)7. Wygląd zewnętrzny też odgrywa tu dużą rolę. W licznych badaniach 

3 E. Goffman, Człowiek w teatrze życia codziennego, tłum. H. Datner-Śpiewak, P. Śpie-
wak, Warszawa 1981, s. 120.

4 Ibidem, s. 103-104.
5 Andrzej Szmajke autoprezentację defi niuje w następujący sposób: „to celowe działanie 

zmierzające do wywołania u osób z otoczenia społecznego (audytorium) pożądanego 
przez jednostkę wizerunku własnej osoby. Realizowane jest poprzez kontrolowanie 
informacji o sobie, innych ludziach, poglądach, ideach, rezultatach i motywach ak-
tywności, planach i zamierzeniach, ujawnianych przez podmiot audytorium obecnemu 
realnie bądź symbolicznie w jego otoczeniu” (A. Szmajke, Autoprezentacja – niewinny 

spektakl dla innych i siebie [w:] T. Szustrowa, M. Kofta (red.), Złudzenia, które pozwa-

lają żyć, Warszawa 2001, s. 147).
6 Ibidem, s. 148-159.
7 B. Wojciszke, Człowiek wśród ludzi. Zarys psychologii społecznej, Warszawa 2002, 

s. 278.
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potwierdzono, że osoby urodziwe są lepiej spostrzegane, przypisuje się im 

wiele pozytywnych cech, bywają również lepiej traktowane, częściej uzyskują 

pomoc8. Ponadto ładne kobiety częściej i szybciej wychodzą za mąż, w dodat-

ku za lepiej zarabiających mężczyzn9. Rzeczywiście, jak zaznacza Wojciszke, 

mężczyźni pożądają kobiet młodych i atrakcyjnych fi zycznie, które to cechy 

są świadectwem płodności kobiety10. W potocznej opinii często postrzega się 

atrakcyjność jako zjawisko związane głównie z wyglądem fi zycznym. Nie jest 

to uzasadnione, bowiem jak wynika z badań Zbigniewa Nęckiego na wzajem-

ną atrakcyjność wpływa cały szereg cech osobowościowych. Wspomniany 

badacz zauważa, że mężczyźni oczekują od kobiety cech ekstrawertywnych. 

Partnerka powinna wnosić ożywienie i uczuciowość. Ponadto ważne jest, że 

kobieta o silnej emocjonalności cechuje się raczej brakiem wytrwałości i dą-

żenia do osiągnięć, co likwiduje ewentualną rywalizację między partnerem 

i partnerką11. Mężczyźni oczekują od kobiety po prostu ciepła. Jednak zasad-

niczy konfl ikt dotyczy wymagania od partnerki równocześnie cech ekstrawer-

tywnych i introwertywnych. Drugi konfl ikt natomiast polega na oczekiwaniu, 

aby kobieta była „źródłem rozrywki”, przyjemności i urozmaicenia życia, 

a równocześnie konsekwentnym, wytrwałym partnerem o dużych możliwo-

ściach instrumentalnego działania. Równoczesne występowanie tych cech 

u jednej osoby jest bardzo mało prawdopodobne12.

Wróćmy jednak do atrakcyjności fi zycznej, a szczególnie do tego, co na-

zywamy urodą. Nancy Etcoff stwierdza, że ideał piękna tkwi raczej w naszej 

głowie, a nie w ciele. Ponadto wierzy się, że piękno cielesne odpowiada temu 

duchowemu. Uroda jest również źródłem statusu i prestiżu. „Prestiż związany 

z urodą jest jednym z powodów, dla których wzbudza ona tak gorące emo-

cje. Czyż demokratyczne społeczeństwa nie zlikwidowały arystokracji i nie 

zapewniły wszystkim równych szans? Być może właśnie dlatego dajemy się 

tak łatwo przekonać, że urodę można zdobyć zwykłymi demokratycznymi 

metodami – za pomocą ciężkiej pracy i pieniędzy. Jeśli nadaje ona elitarny 

status musimy sprawić, aby można go było osiągnąć dzięki staraniom i osią-

gnięciom, a nie danym z góry atutom”13 – pisze Etcoff. Współcześnie trudno 

8 H. Eysenck, M. Eysenck, Podpatrywanie umysłu. Dlaczego ludzie zachowują się tak, 

jak się zachowują?, tłum. B. Wojciszke, M. Dowhyluk, M. Jaworski, D. Szczygieł, 

Gdańsk 2003, s. 32-41. Wyjątki od tych sytuacji spotyka się wówczas, gdy uroda jest 

motywem przestępstwa.
9 B. Wojciszke, op.cit., s. 287.
10 Ibidem, s. 447.
11 Z. Nęcki, Psychologiczne uwarunkowania wzajemnej atrakcyjności, Warszawa 1975, 

s. 70-73.
12 Ibidem, s. 81.
13 N. Etcoff, Przetrwają najpiękniejsi. Wszystko co nauka mówi o ludzkim pięknie, tłum. 

D. Cieśla, Warszawa 2000, s. 67.
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zdefi niować to, czym jet uroda. Alicja Kuczyńska zwraca uwagę, że nastąpiła 

dewaluacja znaczenia tradycyjnej urody jako wartości. Poszerzył się zakres 

wrażliwości estetycznej, a ponadto postępujący ustawicznie rozwój cywiliza-

cji, połączony z rozwojem środków masowego przekazu sprawia, że powiela-

nie z upodobaniem jednego typu urody sprzyja wytwarzaniu opozycji przeciw 

ujednoliceniu tych wzorów. Dodatkowo szybkie powielanie wzorów sprawia, 

że ich żywot jest krótki. Z tego rodzi się pojęcie antyurody, czyli człowieka 

brzydkiego, ale interesującego. Pojawia się również kryterium indywidualno-

ści, a w tej sytuacji twarz jest przede wszystkim wyrazicielem pewnych napięć 

psychicznych, przeżyć, emocji. Coraz większą rolę pełnią umiejętności i wie-

dza, przez co uroda nie jest już na pierwszym planie14. Kuczyńska pisze, że 

„Cechą charakterystyczną współczesnej koncepcji urody jest daleko posunię-

ta różnorodność upodobań. Nie ma właściwie jednego typu, który może być 

uznany za piękny w sensie powszechnym; wszystkie istniejące rodzaje urody 

mogą uchodzić w odpowiednich warunkach za wartościowe, za godne uwagi 

w sensie estetycznym. Druga istotna cecha współczesnej koncepcji urody wią-

że się z postępem cywilizacji przemysłowej: uroda współczesna jest to uroda 

stworzona w mniejszym stopniu przez naturę, a raczej przez człowieka, spe-

cjalistów – kosmetyków, fryzjerów, perukarzy, masażystów, krawców itd”15. 

Dlatego też uroda staje się pewnym towarem, którego „kupno” pomaga nam 

w osiągnięciu sukcesu czy awansu. W ogromnym stopniu dotyczy to kobiet, 

bo to przecież „płeć piękna”. Rzeczywiście wśród taktyk związanych z wabie-

niem płci przeciwnej kobieta przede wszystkim uwzględnia dbałość o własny 

wygląd, o czym pisze Hanna Hamer16. Zachowania związane z podtrzymy-

waniem dobrego wyglądu przypisuje się głównie kobietom, jak wynika także 

z badań Alicji Strzeleckiej. Zaliczano tu noszenie sukienek i spódnic, robienie 

makijażu, malowanie paznokci, balsamowanie ciała, farbowanie włosów, de-

pilowanie nóg, noszenie biżuterii, podkreślanie strojem fi gury, czy chodze-

nie do fryzjera17. Pewnie z tego względu zwykło się myśleć, że kobiety są 

próżne. Z tą opinią nie zgodziłby się Erich Fromm, który zaznacza, że nie 

jest ona większa od męskiej, lecz czego innego dotyczy. Pisze on: „Kobiety 

są znacznie mniej próżne. To prawda, że czasami, jako tak zwana słaba płeć, 

muszą okazywać pewną próżność, zabiegając o względy, ale wszelka bezna-

miętna obserwacja obala mit o próżności kobiet, większej jakoby od próżności 

męskiej”18.

14 A. Kuczyńska, Piękno. Mit czy rzeczywistość, Warszawa 1977, s. 143-146.
15 Ibidem, s. 147.
16 H. Hamer, Psychologi społeczna. Teoria i praktyka, Warszawa 2005, s. 41.
17 A. Strzelecka, Płeć i zachowanie – jeszcze jedno pytanie o różnice, [w:] A. Kuczyńska 

(red.), Zrozumieć płeć. Studia interdyscyplinarne, Wrocław 2002, s. 70.
18 E. Fromm, Miłość, płeć, matriarchat, tłum. B. Radomska, G. Sowinski, Poznań 1997, 

s. 127.
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II. Ideał kobiety prezentowany w mediach

Na temat ogromnej roli mass mediów w życiu współczesnych ludzi napisa-

no już wiele i banałem będzie stwierdzenie, że wzory kobiecości także są kre-

owane przez media. Kobiety identyfi kują się z bohaterkami reklam czy seriali. 

Coraz częściej mamy do czynienia z sytuacją, w której także tożsamość staje 

się towarem. Aldona Jawłowska zwraca uwagę, że podaż wzorów autokreacji 

przez posiadanie jest bardzo szeroka i dostarczają jej stacje telewizyjne i ra-

diowe, kolorowe magazyny, reklamy, popularne seriale, fi lmy itp19. Autorka 

podaje trzy główne strategie tożsamościowe proponowane przez kulturę popu-

larną. Przede wszystkim do takiej strategii możemy zaliczyć samookreślenie 

dzięki kupowaniu przedmiotów i usług. Pewne przedmioty są odniesieniem 

dla tożsamości kobiecej. Jawłowska podaje przykład: „W życiu polskiej ko-

biety dużo miejsca zajmuje pranie. Dzięki nabyciu najdoskonalszego proszku 

do prania staje się ona nowoczesna, rozsądna, oszczędna, zyskuje uznanie 

w oczach teściowej i sąsiadów i uszczęśliwia własną rodzinę. (…) Potwier-

dzenie kobiecości może być również osiągnięte za pomocą coca-coli, pod-

pasek higienicznych czy luksusowych mebli (…). W polskiej wersji kultury 

konsumpcyjnej kobieta panuje w świecie przedmiotów, a przez ich posiadanie 

uzyskuje moc panowania nad mężczyzną”20.

Kolejną strategią budowania tożsamości opartej o kulturę konsumpcyjną 

będzie konstruowanie siebie poprzez manipulowanie własnym ciałem. Ciało 

w tym kontekście wydaje się być narzędziem służącym do osiągnięcia suk-

cesu, zrobienia kariery zawodowej itp21. Wreszcie trzecią strategią tożsamo-

ściową jest naśladowanie „bohaterek” tekstów kultury popularnej. „Można 

więc stać się zależnie od potrzeb: idealną żoną i kobietą wampem, wybitną 

profesjonalistką, chłodną i doskonale racjonalną lub «romantyczką» pełną no-

stalgicznej zadumy nad urokami pierwszej miłości”22. Możemy „przebrać się” 

za każdą z wymienionych ról. Mass media nas przekonują, że możemy stać 

się atrakcyjni, gdy kupimy odpowiednie kosmetyki, czy ubrania. Dla współ-

czesnej kobiety takie przedmioty są bardzo ważne, gdyż mogą stanowić o jej 

wartości, sukcesie który osiągnie (dzięki nim!), czy sprawią, że będzie lepiej 

oceniana przez innych. Mass media kreują również określony styl życia, który 

należy prowadzić, aby być modnym i dobrze odbieranym w społeczeństwie. 

Ciekawie prezentują się badania związane z wizerunkiem kobiety w miesięcz-

niku „Twój Styl” prowadzone przez Sabinę Królikowską. W stałych rubry-

kach tego periodyku prezentowano przede wszystkim aktywność zawodową 

19 A. Jawłowska, Tożsamość na sprzedaż, [w:] A. Jawłowska (red.), Wokół problemów 

tożsamości, Warszawa 2001, s. 72.
20 Ibidem, s. 73.
21 Ibidem, s. 72-74.
22 Ibidem, s. 74.
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kobiet, marginalizując przy tym role rodzinne bohaterek. Role rodzinne były 

opisywane bardzo zdawkowo, podczas gdy praca zawodowa została objęta 

szczegółowym opisem. Najbardziej istotnymi wartościami okazały się: praca 

zawodowa, wysoki poziom wykształcenia oraz sukcesy odniesione w rolach 

zawodowych23. Wynika z tego, że prezentowany obraz kobiety wymyka się 

stereotypom. Jeśli chodzi o rubryki w czasopiśmie, które dotyczą poradnictwa 

prasowego, to prezentują wizerunek kobiety zainteresowanej przede wszyst-

kim własną powierzchownością. Zgodnie z tym lansowano dbałość o szczupłą 

sylwetkę, opaleniznę, młody wygląd oraz odpowiedni do okazji strój, makijaż 

czy fryzury. Jak pisze Królikowska „Kreowane tu cechy składające się na 

ideał kobiecości ukazywały obraz kobiety obsesyjnie dbającej o własne ciało 

oraz zainteresowanej nowinkami w szeroko pojmowanej modzie”24. Obecny 

współcześnie ideał kobiecego ciała to ideał ciała szczupłego, który ma swoje 

odbicie także w „Twoim Stylu”, w którym poświęca się mu wiele miejsca. Ko-

bieta, która się wyłania z publicystyki tego czasopisma, jest także świadoma 

swej seksualności, skupiona na własnym samorozwoju i w pożądany sposób 

kreuje stosunki z innymi ludźmi. Dopełnia to omawianego wizerunku kobiety 

nastawionej przede wszystkim na sukces zawodowy25.

Na tym tle warto przeanalizować wyniki badań związanych z wizerunkiem 

ciała w przekazach prasowych na przykładzie „Twojego Stylu” i „Playboya” 

prowadzonych przez Alicję Głębocką26. Autorka zwraca uwagę na to, że wi-

zerunek ciała to sposób, „w jaki postrzegamy ciało oraz wiedza o nim, emocje 

przez nie wyzwalane i działania, jakie w odniesieniu do niego podejmuje-

my”27. Badania pokazały, że jeśli chodzi o wizerunek ciała, to w obu pismach 

występuje tendencja do preferowania ładnych sylwetek kobiet, na drugim 

miejscu znajdowały się atrakcyjne sylwetki mężczyzn, następnie brzydkie 

sylwetki męskie, a na samym końcu nieatrakcyjne ciała kobiece, przy czym 

zwiększa się ilość mało atrakcyjnych sylwetek mężczyzn28. Z analizy zawar-

tości treściowej obu czasopism wynikło, że zdecydowanie częściej poświęca 

się uwagę zagadnieniom związanym z wyglądem zewnętrznym (pielęgnacja 

23 S. Królikowska, Wizerunek kobiety lansowany na łamach miesięcznika „Twój Styl”, 

[w:] A. Barska, E. Mandal (red.), Tożsamość społeczno-kulturowa płci, Opole 2005, 

s. 94. Obecnie to samo czasopismo w znacznie większym stopniu koncentruje się na 

propagowaniu wzorców kobiecości związanych z urodą i cielesnością. Por. np. „Twój 

Styl” 2012, nr 12, w którym promowanie kobiecej aktywności zawodowej jako pożą-

danej strategii życiowej występuję już w niewielkim stopniu.
24 Ibidem, s. 95.
25 Ibidem, s. 96-97.
26 A. Głębocka, Treści związane z wizerunkiem ciała w przekazach prasowych (na przy-

kładzie miesięczników „Playboy” i „Twój Styl”), [w:] A. Barska, E. Mandal (red.), 

op.cit., s. 77-87.
27 Ibidem, s. 77.
28 Ibidem, s. 80-81.
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ciała, jedzenie, dieta) w „Twoim Stylu”. Jedynie kategoria mody jest w obu 
periodykach obecna w podobnej ilości. Koresponduje to ze stereotypem ko-

biety dbającej głównie o wygląd zewnętrzny i szczupłość sylwetki29.

Obserwacja tego typu treści prezentowana w czasopismach dla kobiet 

może rodzić pewne obawy dotyczące zwiększania się liczby kobiet niezado-

wolonych z wyglądu zewnętrznego30. Badania te także potwierdzają, że uro-

da jest wciąż atrybutem kobiecości, pomimo iż coraz częściej zajmuje także 

mężczyzn. „Ładna kobieta jest lepiej oceniana przez otoczenie i ma większe 

szanse na osiągnięcie w życiu sukcesu oraz pozyskanie atrakcyjnego partnera 

– zaradnego, bogatego, pracowitego i inteligentnego”31. Jeżeli tak jest w isto-

cie, to nie powinno nikogo dziwić, że kobiety starają się uatrakcyjnić swój wy-

gląd zewnętrzny. Tego typu potrzeby kobiet są brane pod uwagę w tworzeniu 

reklam, w których występują w zdecydowanej większości bardzo atrakcyjne 

kobiety. Reklamy nie tyle tworzą stereotypy, co je wykorzystają, aby sprzedać 

produkt. „Celem reklam w piśmie kobiecym wydaje się być kreacja wizerun-

ku kobiety w roli konsumentki. Reklama ma nakłonić do wyboru proponowa-

nego produktu czy usługi, podpowiada, co w sytuacji ogromnej różnorodności 

dóbr konsumpcyjnych jest warte nabycia. Twórcy reklam kierując reklamy do 

kobiet posługują się często postacią kobiecą jako bohaterką reklamy. Identy-

fi kacja potencjalnych klientek z «obrazkową» kobietą, antycypowaną przez 

pomysłodawców reklamy, ma doprowadzić do wyboru określonego dobra” 

– pisze cytowana już tutaj Sabina Królikowska32. Tak więc reklamy z jednej 

strony prezentują pewien obraz kobiety, a z drugiej kreują postać kobiety-

-konsumentki.

Obraz kobiety wyłaniający się z reklam to obraz matki, żony bądź kochan-

ki – uważa Joanna Mizielińska. Kobieta w roli matki ukazywana jest jako kar-

micielka i opiekunka, natomiast kobieta jako żona przede wszystkim opiekuje 

się małżonkiem i dziećmi, czyli jest głównie gospodynią domową. Kolejną 

rolą kobiety na jaką wskazują reklamy jest bycie kochanką, która dba o to, 

aby wciąż młodo i atrakcyjnie wyglądać, a w tym celu poddaje się przeróż-

nym zabiegom upiększającym. Wynika z tego, że jedynie przez urodę kobieta 

może zwrócić na siebie uwagę mężczyzny33. Sabina Królikowska analizując 

reklamy zawarte w „Twoim Stylu” zauważa, że kreuje się tam konsumentkę 

dbającą o swój wygląd, która nosi odpowiednie stroje, dodatki, jest zainte-

29 Ibidem, s. 82-83.
30  U kobiet niezadowolenie to dotyczy głównie wagi i dolnych partii ciała (Ibidem, 

s. 76).
31 Ibidem, s. 85.
32 S. Królikowska, op.cit., s. 97.
33  J. Mizielińska, Matki, żony, kochanki, czyli tak nas widzą. Kobieta jako podmiot 

i przedmiot reklamy, [w:] J. Brach-Czaina (red.), Od kobiety do mężczyzny i z powro-

tem. Rozważania o płci w kulturze, Białystok 1997, s. 226-244.



78

resowana nowinkami kosmetycznymi i metodami odchudzania. Ponadto jest 

to osoba kupująca artykuły wyposażenia domowego, produkty codziennego 

użytku w gospodarstwie domowym, produkty sugerujące wysoką pozycję 

materialną. Wynika z tego, że kobietę postrzega się jako konsumentkę dóbr 

związanych ze sferami codzienności, które stereotypowo się jej przypisuje34. 

Ciekawe jest jednak to, że kobieta występująca w reklamach w „Twoim Stylu” 

jest niejako oderwana od ról, które pełni w rzeczywistości i jest ukazywana 

na pustym tle. Ponadto w reklamach tych zwraca się uwagę głównie na po-

piersie i sylwetkę do pasa, a także twarz. Czasem fotografowane są również 

usta i nogi kobiety35. Tak więc reklama zwraca uwagę na te części ciała, które 

często uważa się za atrybuty kobiecej atrakcyjności. Z powyższych rozważań 

widać, że stereotypy są mocno obecne w mediach, choć współcześnie są po-

dejmowane próby walki z nimi.

III. Strój jako element komunikacji niewerbalnej

Ubrania towarzyszą nam każdego dnia. Już dawno przestały pełnić tę jed-

ną podstawową funkcję, którą było chronienie ciała przed zimnem i urazami. 

Dziś ubrania tworzą odrębny świat – świat mody, rządzący się własnymi pra-

wami. Jest to ogromny przemysł wytwarzający przedmioty pożądane przez 

wiele osób. Marshall McLuhan stwierdza, że ubranie jest przedłużeniem ciała, 

podobnie zresztą jak mieszkanie. „Ubranie, jako przedłużenie skóry, może być 

postrzegane zarówno jako narzędzie sterowania ciepłotą ciała, jak i środek 

określania się w społeczeństwie”36. Podobnie zwracają na te elementy uwagę 

Catherine Joubert i Sarah Stern pisząc, iż ubranie jest pewnego rodzaju gra-

nicą. Z jednej strony, jako nasza druga skóra, należy jednocześnie do sfery 

wewnętrznej i chroni naszą wewnętrzną przestrzeń, a z drugiej strony wpro-

wadza nas w przestrzeń społeczną i towarzyską. Ubranie jako granica jest 

stanem przejściowym między podmiotem a światem zewnętrznym, może nas 

bądź maskować, bądź odsłaniać37. Właśnie ta druga funkcja stroju wydaje mi 

się szczególnie ważna i na niej chciałabym się skupić, a także zwrócić uwagę 

na kulturowe i historyczne uwarunkowania stroju.

Każda epoka ma swój ideał piękna, swoje spojrzenie na kobiece ciało 

i strój. Alicja Kuczyńska w swojej książce poświęconej analizie zjawiska 

mody zwraca uwagę na wzajemne relacje norm etycznych, estetycznych i po-

litycznych. Pisze ona: „damska moda na chłopczycę lat trzydziestych har-

34 S. Królikowska, op.cit., s. 97-99.
35 Ibidem, s. 99-100.
36 M. McLuhan, Zrozumieć media. Przedłużenia człowieka, tłum. N. Szczucka, Warsza-

wa 2004, s. 173.
37 C. Joubert, S. Stern, Rozbierz mnie. Psychoanaliza garderoby, tłum. B. Biały, Warsza-

wa 2006, s. 7.
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monizuje z obyczajowymi nakazami zachowań bezceremonialnych, lekko 

wyzywających. W epoce romantycznej tiulowe, przybrane falbankami stroje 
kobiece stanowiły uzupełnienie pełnej uniesień, tajemniczej poezji, świata du-

chów, skomplikowanych przeżyć. Czy można by pisać pełne udręki poezje do 

kobiety w sukni mini, odsłoniętej do ostatecznych granic? Tajemniczy strój 

szedł w parze z zaakcentowaniem skomplikowanej osobowości”38. Strój wy-

raża bowiem nie tylko czasy, w których żyjemy, czy naszą kulturę, ale także 

nasze indywidualne cechy, naszą osobowość, nasz nastrój itp. Joubert i Stern 

w ten sposób piszą o tym zjawisku: „Sposób ubierania jest zawsze elemen-

tem jakiejś historii. Po części wynika z naszego osobistego wyboru, po części 

zdeterminowany jest tym, co przeżyliśmy. Jest także manifestacją wolności 

jednostki w stosunku do bliskich (przede wszystkim rodziny), przyjaciół, zna-

jomych. Ubiór to jeden z wątków kształtowania własnego ja, ukazujący spo-

sób, w jaki postrzegamy samych siebie”39. Nasz obraz samych siebie zmienia 

się w ciągu życia, a ubiór doskonale to odzwierciedla, ukazując różnicę w na-

stolatce, która, aby podkreślić swoją przynależność do grupy i zintegrować 

się z nią ubiera dokładnie to samo, co jej koleżanki oraz w kobiecie dorosłej, 
o ukształtowanej osobowości i pewnej swojego wyglądu, która właśnie swoją 
wyjątkowość próbuje przekazać przez strój.

Strój pełni też szereg innych funkcji, bowiem może stanowić dekorację, 
ochronę, bodziec seksualny, element podnoszący samoocenę, próbę masko-
wania uczuć, kamufl aż, sygnał przynależności do grupy albo manifestację roli 
lub pozycji społecznej. Istnieją w różnych kulturach pewne normy związane 
z łączeniem ubiorów określonego typu czy odpowiednich kolorów, a przez to 
strój informuje także, czy dana jednostka akceptuje tego typu normy40. Strój 
znacząc tak wiele bardzo silnie oddziałuje na pierwsze wrażenie. Niejedno-
krotnie oceniamy ludzi nieznanych właśnie po ich sposobie ubrania. Jak po-
dają Knapp i Hall kobiety w kontaktach z obcymi osobami najpierw zwracały 
uwagę na strój w kontaktach z kobietami, a z mężczyznami zauważały naj-
pierw sylwetkę i twarz, a dopiero później strój41. Wynika z tego, że powszech-
nie przyjmuje się opinie, że strój koduje dużo znaczeń i na tej podstawie nie-
jednokrotnie wyrażamy opinię o innych. Strój bowiem może komunikować 
wiek, płeć, narodowość, przynależność do określonej subkultury, pozycję spo-
łeczną, status zawodowy, czy też nasz nastrój itp. Zwróćmy uwagę, jak bardzo 
strój może wyrażać naszą tożsamość płciową. Już od dziecka rodzice ubierają 
dziecko w odpowiednie kolory i odpowiednie stroje ukazując mu w ten spo-

38 A. Kuczyńska, Wzory modne w życiu codziennym, Warszawa 1983, s. 31.
39 C. Joubert, S. Stern, op.cit., s. 7.
40 M. L. Knapp, J. A. Hall, Komunikacja niewerbalna w interakcjach międzyludzkich, 

tłum. A. Śliwa, L. Śliwa, Wrocław 2000, s. 294. 
41 Ibidem, s. 292.
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sób, czego od niego wymagają oraz kim jest42. W wieku dorosłym kobieta czy 

mężczyzna sami ukazują swój stosunek do własnej płci. Na tym tle ciekawie 

uwidacznia się współczesna sytuacja unifi kacji strojów kobiet i mężczyzn. Po-

wstają stroje doskonale ukrywające naszą płeć i pozwalające na to, aby obie 

płcie mogły je nosić. W ten sposób może być wyrażany stosunek jaki dana 

jednostka ma wobec własnej płci.

Ubranie może być również sposobem identyfi kacji z daną grupą i w ten 

sposób budować naszą tożsamość. Jak piszą Joubert i Stern: „Ile grup, tyle 

różnych stylów ubierania się, które stanowią punkt odniesienia dla grupowej 

tożsamości oraz wsparcie dla tożsamości indywidualnej”43. W innym miej-

scu, odnosząc się do nastolatków, piszą „Nastolatek porzuca dotychczasowe 

wzorce tożsamości, które towarzyszyły mu w dzieciństwie, i wybiera inne, 

zgodne z tym, co odczuwa, zainspirowany postaciami, które go otaczają, 

istotami realnymi i fi kcyjnymi. To epoka idoli, fascynacji gwiazdami sportu, 

muzyki, kina lub po prostu kumplami, własnymi sobowtórami, którzy poma-

gają w zbudowaniu własnego ja. Ubranie staje się elementem łączącym ze 

wzorem. Skoro nie można nim być, to przynajmniej kopiuje się jego sposób 

ubierania”44. Sadzę, że ten proces identyfi kacji z idolami nie dotyczy wyłącz-

nie nastolatków. Także dorośli identyfi kując się z pewną grupą społeczną czy 

zawodową naśladują określony typ ubrania i zachowania. Jak zauważa Alicja 

Kuczyńska, właśnie zdobycie oznak przynależności do grupy (choćby przez 

nabycie określonych ubrań) identyfi kuje się z określeniem swej tożsamości45.

W tym wszystkim ogromną rolę odgrywa cały przemysł związany z modą. 

Kuczyńska zauważa, że moda jest produktem działań mających na celu uka-

zanie przez znak czegoś więcej, niż w istocie ów znak reprezentuje, a konkret-

nie więcej, niż zawiera się w bezpośredniej funkcji utylitarnej danego przed-

miotu46. Traktuje ona modę, „jako szczególny wyraz stosunku miedzy sferą 

zewnętrzności a tym, co w przedmiocie – ową zewnętrzność ukazującym – 

wewnętrzne”47. Ten stosunek może być rozpatrywany ze względu na naśladow-

nictwo, któremu ulegamy i dzięki któremu moda egzystuje. A jak zdamy sobie 

sprawę, że jedną z podstawowych cech mody jest pewna krótkotrwałość, prze-

mijanie pozornie bez śladu, to zauważymy, że w momencie kiedy dany wzór 

podlega naśladownictwu rozpoczyna się śmierć mody, bowiem gdy trwa ona 

długo, przestaje być modą i jak zauważa Kuczyńska „staje sie w najlepszym 

przypadku elementem nieuważnie obserwowanej rzeczywistości”48. Kwestię 

42 C. Joubert, S. Stern, op.cit., s. 13-17.
43 Ibidem, s. 45.
44 Ibidem, s. 47.
45 A. Kuczyńska, Wzory modne…, s. 132.
46 Ibidem, s. 8.
47 Ibidem, s. 16.
48 Ibidem, s. 11.
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przemijalności mody opisuje także Roland Barthes pisząc miedzy innymi o re-

gularnych powrotach mody. „Zmiany Mody sprawiają wrażenie regularnych, 

jeśli bierze się pod uwagę stosunkowo długie trwanie historyczne, i nieregu-

larnych, jeżeli trwanie to zostanie sprowadzone do kilku lat poprzedzających 

moment przyjęty za punkt odniesienia; wydaje się, że Moda – regularna z da-

leka, anarchiczna z bliska – dysponuje w ten sposób dwoma rodzajami trwa-

nia: pierwsze to trwanie faktycznie historyczne, drugie zaś można by nazwać 

«zapamiętywalnym», ponieważ odwołuje się do pamięci kobiety o Modach, 

które poprzedzały Modę danego roku”49. Warto wspomnieć, że trwanie hi-

storyczne mody i cykliczność występowania określonych cech zbadał Alfred 

L. Kroe ber. Cechy, które badał to długość spódnicy, wysokość talii, wielkość 

dekoltu, szerokość spódnicy, szerokość talii, szerokość dekoltu. Kroeber uka-

zał, że historia nie ingeruje w proces mody, chyba, że nieznacznie przyspie-

szając pewne zmiany w przypadku wielkich przewrotów historycznych, lecz 

z drugiej strony rytm zmian mody jest regularny i dąży do następstwa form 

zgodnie z pewnym racjonalnym porządkiem. Tak wiec moda jest uporządko-

wana i sama ustanawia ten porządek. Historia wpływa nie tyle na formy, co 

doskonale na ich rytm, który może zaburzać i zmieniać50.

Moda nabiera znaczenia szczególnie współcześnie, gdy wzrasta znaczenie 

i ranga wizualności jako formy komunikacji. Bowiem istotne jest właśnie to, 

co można pokazać. Kuczyńska uważa, że jedną z przyczyn współczesnego 
hołdowania modzie jest zanik tradycyjnych autorytetów zapewniających czło-
wiekowi poczucie bezpieczeństwa i przyjęcie w ich miejsce nowych, które 
tego warunku nie spełniają, a ponadto nie dają człowiekowi możliwości za-
chowania swej tożsamości51. Pojawia się więc pytanie, czy przez modny strój 
wyrażamy siebie, czy też jest to pewnego rodzaju kostium, czy się przebie-
ramy za kogoś kim nie do końca jesteśmy, nawet jeśli chcielibyśmy nim być. 
Bardzo wiele osób, nawet tych których znamy, nie wiele o nas wie. Tym bar-
dziej przechodnie na ulicy. Tak więc strój ma nie tyle wyrazić nas, co ukazać 
więcej niż się ma w istocie do ukazania52. A jak już pisałam wyżej, można to 
uznać za podstawową cechę mody. Ponadto zachodzą tu dwie sprzeczne ten-
dencje, gdyż z jednej strony strój ma wyrazić naszą indywidualność, ma nas 
wyróżnić, a z drugiej strony nosząc modne rzeczy upodabniamy się do innych. 
Chcemy być sobą, ale chcielibyśmy również, aby nasze „ja” miało uznanie 
innych, co się dokonuje poprzez uczestniczenie w świecie mody. Strój także 
w pewien sposób modyfi kuje nasze ciało, gdyż odsłaniamy i zakrywamy to, co 
chcemy. Dlatego też sądzę, że strój nie wyraża do końca tego, kim jesteśmy, 

49 R. Barthes, System mody, tłum. M. Falski, Kraków 2005, s. 293. 
50 Za: Ibidem, s. 293-294.
51 A. Kuczyńska, Wzory modne…, s. 23.
52 Ibidem, s. 107-111.
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jest poddany kreacji i ukazuje tylko to, co chcemy ukazać. Kuczyńska bardzo 
trafnie zauważa, że „Większość ludzi zadowala się innym bohaterem w posta-
ci samego siebie; celebrowanie własnego «ja» staje się więc swoistą odmianą 
nowej religii, w której obiekt kultu i jego wyznawca stanowią jedność”53.

Moda jest formą komunikatu. Jak zauważył Roland Barthes, jest pewien 
język mody, język opisu stroju, bowiem moda nie tylko jest obecna realnie, 
jako konkretne ubrania, ale także w tym, co się o niej mówi54. Jak stwierdza 
Alicja Kuczyńska, język mody operuje znakami, które nie tylko mają substy-
tut materialny, lecz, co więcej, tworzą z nim jedność55. Moda według autorki 
zaspokaja ludzką potrzebę łatwej i szybkiej komunikacji, która minimalizuje 
wysiłek w poznawaniu człowieka. Jest to oczywiście pewna półwiedza, ale 
daje człowiekowi możliwość stworzenia szybkiego sądu o drugim człowieku, 
a także szybkiej reakcji w czasie kontaktów56. Wszelka komunikacja wymaga 
trzech elementów, takich jak źródło (twórca, nadawca komunikatu), informa-
cja (zakodowany komunikat) oraz przeznaczenie (odbiorca, który odkodowuje 
znaczenie). Właśnie proces komunikowania się za pomocą mody posiada spe-
cyfi czne cechy, które odróżniają tę formę komunikatu od innych jego postaci. 
Pisze Kuczyńska: „Przede wszystkim poza zasięgiem zainteresowania odbior-

cy pozostaje źródło przekazu. Również dla spełnienia przez znak swego prze-
znaczenia nie tylko nie jest niezbędne jego rozkodowanie, ale czasem wręcz 
przeciwnie (…) może ono przeszkadzać w odbiorze i akceptacji znaku. Nakaz 
mody wchodzi w obieg społeczno-kulturowy jako struktura zamknięta, twór 
dany w skończonym kształcie, wymagający dla realizacji akceptacji odbiorcy. 

Udział w jego percepcji stanowi swego rodzaju prolog do złożonej egzysten-
cji społecznej określonych konwencji. Egzystencję tę rozumiemy jako proces 
nieustannie wielowątkowej i wielopoziomowej akceptacji przez odbiorców. 
Ów proces akceptacji jest momentem wyjściowym funkcjonowania mody. 
Nie może być uznany za modny model zachowania, którego nikt nie realizu-

je i który nie wywołuje równocześnie działań naśladowczych”57. Dlatego też 
strój jest komunikatem specyfi cznym. Używamy go dla wyrażenia określo-
nych treści, ale twórca tego komunikatu jest niejako oderwany od niego. My 
możemy w określony sposób zestawiać komunikaty próbując im nadać nowe 

znaczenie, które niekoniecznie musiało być zamiarem twórcy danego stroju.

Zbigniew Nęcki zauważa, że ubranie może tworzyć ważny komunikat spo-
łeczny. Każda społeczność ma pewne normy dotyczące właściwego ubierania 
się. Tak wiec można się ubierać wyzywająco bądź spokojnie, zgodnie z za-
sadami bądź niekonwencjonalnie, kolorowo lub szaro. Ubranie jako niewer-

53 Ibidem, s. 141.
54 R. Barthes, op.cit., s. 21-36.
55 A. Kuczyńska, Wzory modne…, s. 99.
56 Ibidem, s. 102.
57 Ibidem, s. 104.
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balny komunikat sygnalizuje naszą aprobatę lub dezaprobatę owych norm58, 

w pewien sposób może świadczyć o naszej osobowości. Nęcki podaje przy-

kład badań nad stylami ubierania się młodych dziewcząt. Wyróżniono pięć 

zasadniczych typów postaw. Będą to dekoracyjność ubrania (koreluje pozy-

tywnie z takimi cechami osobowości jak konformizm, uspołecznienie i an-

tyintelektualizm), wygoda ubrania (łączy się z samokontrolą emocjonalną, 

ekstrawersją, towarzyskością), staranność ubrania (koreluje z przystosowa-

niem, schematycznością myślenia, wysoką świadomością zasad społecznych 

i niepewnością), konformizm ubrania (łączy się z ogólnym konformizmem 

społecznym, zahamowaniem emocjonalnym, uległością i brakiem spontanicz-

ności), ekonomiczność ubrania (wiąże się z odpowiedzialnością, pobudliwo-

ścią, wydajnością i precyzją)59.

Innymi ciekawymi badaniami są te, które przeprowadzili Lawrance Rosen-

feld i Timothy Pax, którzy wyodrębnili cztery typy stylów psychologicznych 

związanych z ubraniem, a także łączące się z nimi cechy osobowości kobiet 

i mężczyzn. Tutaj przytoczę tylko te wyniki, które dotyczą kobiet. Pierwszy 

styl związany był z podkreślaniem poprawności ubioru. Kobiety, które mia-

ły wysoki wskaźnik poprawności były emocjonalnie zahamowane, lękliwe 

i uległe wobec autorytetów, ale również miłe, lojalne wobec przyjaciół, bez 

tendencji do manipulowania ludźmi. Osoby o niskim wskaźniku odznacza-

ły się niezależnością i agresywnością. Drugi styl dotyczy osób preferujących 

ubranie mocno dopasowane – ekshibicjonistyczne. Kobiety o wskaźniku wy-

sokim wykazywały radykalizm, dystans w stosunkach interpersonalnych, ego-

centryzm i bardzo wysokie mniemanie o swojej postawie etyczno-moralnej, 

wysoką samoocenę. Kobiety o wskaźnikach niskich cechowała nieśmiałość, 

uczciwość, wysoka akceptacja innych, cierpliwość, niepewność siebie w kon-

taktach z mężczyznami i dość silne poczucie niższości. Trzeci styl łączył się 

z osobami preferującymi ubrania praktyczne. Kobiety o wysokim wskaźniku 

praktyczności okazywały się życiowo mądre, pełne entuzjazmu, ufne wobec 

ludzi, otwarte, z poczuciem wyższości, choć nie przejawiały tendencji do 

narzucania innym swojej woli60. Kobiety o niskim wskaźniku praktyczności 

były egocentryczne, niezależne i utrzymywały dystans wobec innych. Wresz-

cie ostatni wyróżniony styl dotyczy osób podkreślających ozdobność ubrania. 

Kobiety lubiące ozdobne ubrania cechuje skłonność do irracjonalizmu, brak 

krytycyzmu i płytkość umysłowa, a także żywość, ekspresyjność i pochop-

ność. Kobiety o niskim wskaźniku odznaczają się efektywnością, dyscypliną 

umysłową, energią życiową, uporem, ale również pesymizmem, co do własnej 

58 Z. Nęcki, Atrakcyjność wzajemna, Kraków 1996, s. 142.
59 Ibidem, s. 144.
60 Ciekawe jest to, że zupełnie inaczej wypadli mężczyźni preferujący ubrania praktycz-

ne, bowiem okazywali się ostrożni, zahamowani, wycofujący się z życia towarzyskie-

go (Ibidem, s. 145.)
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przyszłości zawodowej i łatwo ulegają dezintegracji pod wpływem presji czy 

napięcia nerwowego61. Przedstawione badania są wyrazem pewnej statystyki, 

która tworzy idealny model w każdej przedstawionej grupy. W rzeczywistości 

wszyscy stanowimy kombinację tych typów. Ponadto styl ubierania się zmie-

nia, a gdy wyraża naszą przynależność do określonej społeczności mówi nie 

tylko o naszej osobowości, ale także normach danej grupy. Dlatego sadzę, że 

strój nie może być analizowany w oderwaniu od całej gamy społeczno-kultu-

rowych uwarunkowań. Nie czyta się go jak książki, lecz subtelnie odnajduje 

się sens ukryty między wierszami.

Częstym (a może stereotypowym?) obrazkiem w życiu jest kobieta, która 

stwierdza stojąc przed szafą pełną ubrań, że nie ma w co się ubrać. Wiąże się 

to nie z faktycznym brakiem ubrania na daną okazję, ale z samopoczuciem 

i nastrojem kobiety, a także wrażeniem, jakie chciałaby wywołać. Kobieta 

nie ma bowiem nic, co mogłoby wyrazić jej nastrój w danej chwili62. Tak 

rzeczywiście jest, że nastrój wpływa na wybór ubrania. Joubert i Stern piszą: 

„to samo ubranie może nam się wydawać inne, w zależności od tego, czy wisi 

w szafi e, czy też mamy je na sobie. Na naszym ciele przybiera ono barwę 

naszego humoru – smutku, zmęczenia lub radości. I dlatego (…) możemy 

mieć wrażenie, że zmieniając strój, zmieniamy także nastrój i uwalniamy się 

od jakiejś niewygodnej tożsamości”63. Zakupując nowe ubranie w innych niż 

dotychczas kolorach czy też innym stylu, wtapiamy się w jakiś nowy nastrój, 

jakąś nową tożsamość. Kobieta, która zwykle ubiera się w stylu sportowym, 

nagle zaczyna nosić ubrania bardzo romantyczne i kobiece. Może to suge-

rować jej zmęczenie rolą, którą do tej pory pełniła i chęć zmiany własnej 

tożsamości. Może to być również wyraz mody, a wówczas taka kobieta chce 

uznania własnej kobiecości, zgodnie z tym, co w danym czasie i w danej kul-

turze wydaje się ją wyrażać. Zdarzają się jednak osoby, których styl ubrania 

nie podlega zmianom, lecz wyraża pewną tradycję. Joubert i Stern piszą: „Na-

wet jeśli mamy do czynienia ze zwykłym ubraniem, to stanowi ono rodzaj 

uniformu. Precyzyjny kod defi niuje kolory, markę i fason; (…) Krój, tkani-

ny, kolorystyka wędrują przez dziesięciolecia, nie czyniąc żadnych ustępstw 

na rzecz mody. W jakiejś mierze ta ich ponadczasowość nadaje im swoisty, 

trochę anachroniczny wdzięk”64. Taka sytuacja dotyczy współczesnej arysto-

kracji, w której pewien styl jest określony i nie należy go łamać. Ten styl żyje 

własnym życiem i nie podlegając modzie nie traci na aktualności.

Analizując kobiece sposoby ubierania możemy wyróżnić wiele przeróż-

nych stylów, w zależności od pory roku czy aktualnej mody. Niektóre kobiety 

61 Za: Ibidem, s. 144-146.
62 T. Fisher-Mirkin, op.cit., s. 13.
63 C. Joubert, S. Stern, op.cit., s. 68.
64 Ibidem, s. 99-100.
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lubią się ubierać bardzo kobieco i uwodzicielsko. Może to być próba zwró-

cenia uwagi płci przeciwnej, bądź też przejaw zmysłowości na nasz własny 

użytek, nie skierowany do płci przeciwnej. Toby Fisher-Mirkin zauważa, 

że są również kobiety, „które strój podkreślający zmysłowość traktują jako 

wyraz dążenia do osiągnięcia siły i równouprawnienia. Eksponują kobiece 

atrybuty nie po to, by uwodzić czy manipulować, ale aby głosić potęgę ko-

biecości”65. Problemem tego typu strojów jest to, że mogą one nieść ze sobą 

komunikaty nieprzychylne. Wszystko zależy od tego jakie części ciała i na ile 

zostaną odsłonięte. Kiedy kobieta ubierze mini spódniczkę, do tego obcisłą 

bluzkę z dużym dekoltem, rajstopy kabaretki i buty na szpilkach to rzeczywi-

ście będzie to strój prowokacyjny. W takim stroju uwaga innych przenosi się 

z twarzy na ciało, w przeciwieństwie do ubrań luźniejszych, które skupiają 

cudzy wzrok na twarzy. Uwodzicielski strój może być też taki, który pozo-

stawia jakąś tajemnicę, a odkrywa tylko pewne detale, na przykład w długiej 

spódnicy z rozcięciem wzdłuż nogi. Kobiety, których strój nie jest skąpy, 

są uznawane za bardziej zmysłowe i inteligentne66. Ponadto tego typu ko-

munikaty są niebezpieczne. Jak pisze Fisher-Mirkin „Często kobieta, która 

pragnie wyglądać niezwykle uwodzicielsko źle jest zrozumiana. Kiedy nosi 

suknię odkrywającą zbyt wiele lub obcisły sweter, nieświadomie może ko-

munikować, że ciało jest jej jedynym walorem lub że interesuje ją jedynie 

seks. Image uwodzicielki jest bronią obosieczną. Z jednej strony wzbudza 

zainteresowanie, z drugiej zaś sugeruje, że kobieta traktuje swoje ciało jak to-

war, atrybut ważniejszy niż wszystko inne, łącznie z inteligencją”67. Ponadto 

uwodzicielski ubiór może się podobać mężczyznom, ale kobiety są skłonne 

dopatrywać się nieszczerości, bezwzględności i darzą „uwodzicielki” mniej-

szą sympatią niż kobiety ubierające się konserwatywnie68. Wydaje się też, że 

obie płcie przychylniej reagują na wygląd kobiety, w którym widoczna jest 

pewna doza skromności69.

Inny styl ubierania prezentują kobiety, które lubią się ubierać w garnitury, 

koszule i tym podobne ubrania w męskim stylu. Fisher-Mirkin zauważa, że 

taka odzież pociąga kobietę nie tylko ze względu na wygodę, ale daje jej po-

czucie siły i pewności siebie. Ubieranie się po męsku może być symbolicznym 

sposobem przejęcia uprzywilejowanej pozycji mężczyzn. Ponadto w męskim 

stroju kobieta może się wydawać bardziej kompetentna i przedsiębiorcza. 

Taki strój może jednak innych onieśmielać70. Do ubrań w stylu męskim zali-

czyć możemy marynarki, szczególnie te, które powiększają ramiona, a także 

65 T. Fisher-Mirkin, op.cit., s. 60.
66 Ibidem, s. 61.
67 Ibidem, s. 71.
68 Ibidem.
69 Ibidem, s. 73.
70 Ibidem, s. 77.
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spodnie czy płaskie, wiązane buty. Jednak gdy kobieta do tego stroju doda 
odpowiedni makijaż, biżuterię i fryzurę całość może również wyglądać bardzo 
kobieco.

Na tym tle ciekawie prezentuje się styl współcześnie coraz bardziej po-
wszechny, a mianowicie styl unisex (androgyniczny). Fisher-Mirkin w ten 
sposób opisuje ten styl: „nie odnosi się do żadnej płci – jest to coś w rodza-
ju mieszanki stylu męskiego i kobiecego, która skutecznie płeć maskuje. 
Ubierając się w ten sposób, oznajmiamy: «Nie zamierzam rywalizować ani 
z mężczyznami, ani z kobietami. Płeć i seksualność nie mają znaczenia dla 
mojego wyglądu zewnętrznego». Co ciekawe, styl unisex kojarzy się z non-
szalancją i pewnością siebie. (…) Wymowa takiego ubioru jest trojaka: 1. Jest 
to styl swobodny, odpowiedni dla każdego wieku, dodający młodzieńczości. 
2. Zwalnia zarówno od pogoni za ideałem kobiety, jak i rywalizacji z imag’em 
męskim. 3. Roztacza aurę niewinnego erotyzmu, płynącego z tajemniczej 
dwuznaczności”71. Strój androgyniczny będzie się więc charakteryzował ubra-
niami o prostych, czystych liniach, uszytymi z naturalnych tkanin, zacierają-
cych różnicę między płciami. Taki strój jest wygodny i prosty. Może również 
komunikować, że kobieta nosząca takie ubrania nie jest zbyt wymagająca wo-
bec ludzi, ani skłonna osądzać wedle stereotypów. Ważniejsze jest dla niej kim 
jest człowiek, niż to, co nosi72.

W każdym społeczeństwie istnieje szereg norm związanych z odpowied-
nim ubraniem. Wiele z nich dotyczy odpowiedniego ubrania w pracy. Na-
sze ubrania w pracy informują innych o naszym stosunku do pracy, naszych 
ambicjach, kreatywności itp. Sytuacja kobiety w życiu publicznym jest do-
syć ciekawa z tego względu, że stawia się jej często sprzeczne wymagania: 
ma być piękna, ale nie powinna obnosić się ze swoją kobiecością. Jak pisze 
Agnieszka Graff w jednej ze swoich książek o kobietach w polskim życiu 
publicznym: „Kobiecość jest źle widziana w świecie prestiżu i pieniędzy, ko-
biecość do tego świata nie należy”73. Świat polityki bywa często uważany za 
męski, twardy, brudny. Jest to świat, w którym trzeba być stanowczym, konse-
kwentnym, odważnym, a te cechy raczej nie są przypisywane kobietom, czyli 
istotom delikatnym, subtelnym, które kojarzone są raczej ze sferą prywatną, 
rodzinną, macierzyństwem, fi zjologią, seksem. Polityk musi się tłumaczyć ze 
swojej kobiecości, a to co się powie o kobiecie polityku będzie często zabar-
wione płcią. Fisher-Mirkin wskazuje, że kobiecość nie musi być źle widziana 
w pracy: „Kiedyś, aby zrobić wrażenie kompetentnych i odpowiedzialnych, 
naśladowałyśmy mężczyzn; obecnie zdobyłyśmy prawo do wyglądu bardziej 
kobiecego, bo już udowodniłyśmy swoją wartość w pracy zawodowej. Natu-

71 Ibidem, s. 79.
72 Ibidem, s. 85.
73 A. Graff, Świat bez kobiet. Płeć w polskim życiu publicznym, Warszawa 2001, s. 35-36.
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ralny kształt damskich nóg, talii, brzucha nie przeszkadza naszej kompetencji 

zawodowej. Kobiecy wygląd w miejscu pracy nie jest już grzechem przeciw 

kodeksowi mody”74. Dlatego też współcześnie jest bardzo wiele ubrań, które 

świetnie nadają się do pracy, a przy okazji pozwalają kobiecie na kobiecy 

wygląd. Wciąż popularny jest styl poszerzanych ramion, który nadaje kobie-

cie dominujący wygląd, a ponadto optycznie zwęża talię i biodra. Pojawia 

się jednak coraz więcej strojów, które akcentują sylwetkę kobiecą75. Będą to 

łagodnie zaokrąglone ramiona, garsonki i żakiety o miękkich liniach oraz de-

likatne kobiece detale, wcięta talia i kloszowe spódnice.

Strój zależy też od charakteru pracy, bowiem inaczej ubiera się prezes dużej 

korporacji, a inaczej nauczycielka w szkole podstawowej. Wiadomo jednak, 

że w pracy należy mieć ubranie staranne, dopasowane do naszej fi gury. Nie 

należy nosić zbyt krzykliwych kolorów, ani wyzywających ubiorów, czy zbyt 

ekstrawaganckich, wieczorowych materiałów. Wszelkiego rodzaju falbanki, 

nadmiar koronek mogą źle wpływać na ocenę kobiet, bowiem podważają jej 

wizerunek jako profesjonalistki. W tym kontekście konieczne wydaje się od-

niesienie do badań76, w których próbowano odpowiedzieć na pytanie jaki strój 

powinna mieć kobieta, aby wiarygodnie funkcjonować w roli przełożonego. 

Czy kobieta może wyglądać zbyt męsko, co miałoby wpływ negatywny na 

jej sytuację zawodową i możliwość awansu? Z trzech zdjęć ocenianych ko-

biet najbardziej kompetentne wydawały się kobieta nosząca szal do garnituru 

i kobieta nosząca krawat, a mniejszą kompetencją miała się odznaczać kobieta 

w koszuli z otwartym kołnierzykiem. Kobieta w krawacie była też oceniania 

jako bardziej stanowcza. Jednak najbliżej awansu według oceniających miała 

być kobieta nosząca szal – czyli damski atrybut. Badanie to wydaje się su-

gerować, że na stanowisku kierowniczym w korporacjach nie ma potrzeby, 

aby ubierać się w męskie atrybuty. Zasadniczo nie należy także podkreślać 

kobiecego wyglądu. Raczej kobiece wersje męskich symboli są najbardziej 

74 T. Fisher-Mirkin, op.cit., s. 91.
75 Desmond Morris zauważa, że w latach 90. XX w. ramiona kobiet zmiękły, co wiąże 

z faktem sukcesów ruchów feministycznych. Kobiety wówczas mogły cieszyć się 

równością jako kobiety, a nie pseudomężczyźni. Ponadto współcześnie linia ramion 

bardziej wiąże się z projektem ubrania, niż z deklaracją postawy społecznej (D. Morris, 

Naga kobieta, tłum. P. Amsterdamski, Warszawa 2006, s. 120).
76 Badania te opublikowane przez K.K.P. Johnson, C. Crutsinger, J.E. Workman, Can 

professional women appear too masculine? The case of the necktie, „Clothing and 

Textiles Research Journal” 1994, nr 12, s. 27-31. W badaniach przedstawiono doświad-

czonym sprzedawcom 3 zdjęcia kobiet – menadżerów w średnim wieku. Na zdjęciach 

była ta sama modelka. Sprzedawcy mieli ocenić, która kobieta jest najbliżej awansu. 

Na pierwszym zdjęciu kobieta miała koszulę zapinaną na guziki z otwartym kołnierzy-

kiem i granatową marynarkę, na drugim zdjęciu to samo plus szal w kratkę zawiązany 

w płaski węzeł pod kołnierzykiem, a na trzeciej fotografi i miała męski krawat. 
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pożądane77. Autorzy badania tłumaczą to następująco: „Gdy ludzie ubierają 
się w sposób niespójny z ich rolą płciową, mogą naruszać oczekiwania doty-
czące wyglądu i kwestionować istniejące granice odnoszące się do tego, co 
jest męskie, a co kobiece”78.

W postrzeganiu naszych ubrań ogromną rolę odgrywają również kolory79. 
Każdy z nich może co innego przywodzić na myśl i pobudzać do innych re-
akcji. I tak czerwień jest kolorem o wymowie erotycznej. Głębokie, ciemne 
czerwienie kojarzą się z energią, ciepłem, talentem i odwagą. Uwagę męż-
czyzn przykuwają bardziej czerwienie z odcieniem żółci, podczas gdy uwaga 
kobiet skupia się raczej na czerwieniach z odcieniami niebieskawymi. Kobiety 
w czerwieni są często postrzegane jako kokieteryjne, dynamiczne i swawolne. 
Ponadto czerwień jest kolorem dominacji. Róż kojarzy się zwykle z niemow-
lętami płci żeńskiej, dlatego przez wielu uważany jest za kolor ukazujący 
przesadną słodycz. Jest to kolor ciepły, romantyczny i kobiecy. Ma uspoka-
jający, przytulny charakter. Symbolizuje także intuicję. Czerń to kolor, który 
nadaje fi gurze smukłość. Dodaje powagi rysom i tuszuje niedostatki urody, 
wyszczupla i kontrastuje z jasną cerą. Kobieta ubrana na czarno wydaje się 
bardzo wytworna i intrygująca. Jednak czerń może nadawać kobiecie wygląd 
surowy, nieugięty. Oznacza też dominację, w związku z czym często jest sto-
sowany w pracy. Czerń może być także kolorem prowokującym, na przykład 
gdy są to rajstopy koronkowe, bielizna, halka itp. Biel jest natomiast kolorem 
czystości, niewinności i kobiecości. To symbol dziewictwa. Ma także aspekt 
eteryczny, anielski i może się kojarzyć z wysoką pozycją społeczną, bowiem 
osoba, która go nosi ukazuje światu, że nie musi pracować fi zycznie. Bywa też 
kojarzony z cnotą i altruizmem (lekarze i pielęgniarki w białych uniformach). 
Niebieski to kolor zaufania, odpowiedzialności i szacunku. Symbolizuje mą-
drość, duchowość i życie pozagrobowe. Nosząc niebieskie ubrania możemy 
stwarzać atmosferę nieskrępowania sprzyjającą kontaktom międzyludzkim. 
Niebieski oznacza również dobre wychowanie, pozycję społeczną, stabilizację 
i godność. Kolory takie, jak żółty i pomarańczowy prezentują dużo energii. 
Żółty kolor sugeruje siłę, ale może również wprawiać otoczenie w zły nastój 
i irytację czy niepokój. Pomimo to żółty jest kolorem optymizmu i zaufania. 
Pomarańczowy to kolor krzykliwy, a ludzie którzy mają do niego upodobanie 
mogą nie dbać zbytnio o opinię innych. Kobiety ubrane na pomarańczowo 

77 D. Leathers, Komunkacja niewerbalna: zasady i zastosowania, tłum. M. Trzcińska, 
Warszawa 2009, s. 364-365.

78 Za: Ibidem, s. 365.
79 W tym kontekście należy wspomnieć publikację Reginy Lee Blaszczyk, The Color 

Revolution, The MIT Press 2012, omawiającą sposoby wykorzystywania kolorów 
w modzie. Por. także: Eadem, The Color of Fashion, „Humanities” 2008, t. 29, nr 2, 
strona internetowa: http://www.neh.gov/humanities/2008/marchapril/feature/the-color-
-fashion [dostęp: 22.12.2013]. 
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często nie są traktowane poważnie, ale z drugiej strony są postrzegane jako 

ciepłe, żywe indywidualności. Fiolet to kolor namiętności, ale również kolor 

marzeń i uduchowienia. Może stwarzać atmosferę rezerwy i wyniosłości. Zie-

leń natomiast jest kolorem relaksującym, sugerującym współczucie, otwarty 

umysł a także pewną świeżość (jest to bowiem kolor natury). Kobieta w zie-

lonym stroju robi wrażenie otwartej i młodej, co może implikować pewną nie-

dojrzałość i brak doświadczenia. Rzetelni wydajemy się natomiast w kolorze 

brązowym. Nie jest to co prawda kolor ofi cjalny i nie kojarzy się z władzą, ale 

kobieta w brązowym kostiumie uchodzi za ustabilizowaną i chętną do pomocy 

innym. Ten kolor nie wiąże się z zagrożeniem, dlatego też w otoczeniu ludzi 

lubiących brązy czujemy się bezpieczni. Jako ostatni warto omówić kolor sza-

ry, jest to bowiem z jednej strony kolor ukazujący szyk, klasę, sukces, a z dru-

giej może się kojarzyć z depresją. Kostium z dobrego materiału w ciemniej-

szych odcieniach szarości komunikuje awans ekonomiczny i społeczny oraz 

siłę charakteru. Ciemnoszary to również odcień powagi i dostojności. Kobieta 

ubrana w taki kolor będzie się wydawać odpowiedzialna80. Odpowiednie ze-

stawienia kolorów będą dodawać pewności siebie, czasem radości czy będą 

uspokajać.

Przez wieki kobiece ciało było w dużej mierze zakrywane, choć w róż-

nych epokach w odmienny sposób. Dlatego też warto jeszcze przyjrzeć się 

wymowie takich elementów garderoby jak spódnice, zwracając szczególną 

uwagę na ich zmienną długość, dekolty, których głębokość przez wieki bardzo 

ewoluowała, wszelkie ubrania modyfi kujące sylwetkę itp. Spódnice i sukienki 

są o tyle ważne, że w naszej kulturze jest to ubiór typowo kobiecy, a ponadto 

odsłaniają nogi. Desmond Morris zwraca uwagę, że kobiece nogi mogą mieć 

erotyczną wymowę, na co wpływa również sposób ich eksponowania. „W cią-

gu całej historii kapłani różnych religii na ogół domagali się, by kobiety cał-

kowicie zasłaniały nogi, co również świadczy o ich potencjale erotycznym. 

Kobiety walczyły z tymi nakazami, stopniowo skracając suknie. Każdy krok 

w tymi kierunku wywoływał reakcje purytańskich władz, które uznawały to 

za skrajne wyuzdanie, ale po pewnym czasie nowa długość stawała się akcep-

towalną normą”81. W XIX w. kobiece nogi zostały na długo zasłonięte i nawet 

widok kobiecej kostki wydawał się niestosowny. Po I wojnie światowej suk-

nie się wyraźnie skróciły, a zbuntowane kobiety tego czasu śmiało odsłaniały 

łydki, a czasem nawet kolana. Desmond Morris pisze: „Gdy prześledzimy 

zmiany długości sukni w ciągu dziesięcioleci, przekonamy się, że krótkie 

suknie były modne w okresach ekonomicznego rozkwitu, a długie w czasach 

depresji. Krótkie sukienki z lat dwudziestych ustąpiły miejsca długim w cza-

sach wielkiego kryzysu w latach trzydziestych. Długie spódnice z okresu po-

80 T. Fisher-Mirkin, op.cit., s. 32-49.
81 D. Morris, Naga…, s. 235.
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wojennych niedostatków w końcu lat czterdziestych zastąpiły minispódniczki 

w wesołych latach sześćdziesiątych. Recesja w latach siedemdziesiątych znów 

przyniosła wydłużenie sukni. To tak, jakby młode kobiety pod wpływem na-

strojów społecznych ujawniały poziom optymizmu i pewności siebie za po-

mocą rąbka sukni”82.

Wynika z tego, że wydłużenie spódnicy nie musi świadczyć o nawrocie 

pruderii. Współcześnie kobiety noszą zarówno długie, jak i krótkie spódni-

ce. Toby Fisher-Mirkin zauważa, że długie wąskie spódnice sugerują dużą 

inteligencję, ale i czasem wyniosłość. Krótkie natomiast wyglądają bardziej 

młodzieńczo i mogą świadczyć o otwartym umyśle i energii. Wskazują na 

osobę silną i twórczą83. Morris zwraca uwagę, że bardzo krótkie spódniczki 

symbolizowały poczucie wolności. Kobieta może w nich biec razem ze świa-

tem. Długa spódnica, wąska ogranicza ruchy84. Dlatego też może to sugerować 

dość sztywne poglądy. Jednak, jak zauważa Fisher-Mirkin długa, kloszowa 

spódnica łączona jest często z kobietą o przystępnym charakterze, otwartą 

i ciepłą. Podobnie krótkie, rozkloszowane spódniczki bardziej kojarzą się 

z osobą bezkonfl iktową niż spódnice obcisłe, a także odzwierciedlają żywą 

osobowość. Kobiecie krótka spódniczka dodaje młodości, ale czasem może 

sprawiać wrażenie niedojrzałości85. Większość kobiet zakładając spódnicę nie 

zastanawia się, jakie wrażenia może sprawiać, lecz nosi to, w czym się do-

brze czuje.

Alfred Kroeber zauważył związek miedzy szerokością spódnicy a szeroko-

ścią talii. Zachodzi między nimi taki stosunek, że gdy jedna jest wąska to druga 

jest szeroka86. Podkreśla to kobiecy kształt sylwetki. Taka fi gura klepsydry jest 

wysoko oceniana i wpływa na ocenę atrakcyjności kobiety. „Bardzo szczupła 

talia jest pociągająca z dwóch powodów – liczy się niewielki względny obwód 

w pasie w porównaniu z wydatnymi piersiami i szerokimi biodrami oraz fak-

tyczna, absolutna szczupłość”87. Przez wieki kobiety mogły taki stan uzyskać 

poprzez stosowanie ciasnych gorsetów, które ponadto pomagały arystokrat-

kom w utrzymaniu sztywnej, wyprostowanej postawy. Współczesne kobiety 

taki stan osiągają ćwicząc na siłowni bądź w inny sposób utrzymując formę, 

a także poprzez stosowanie odpowiedniej diety88. Liczby, które symbolizują 

82 Ibidem, s. 236.
83 T. Fisher-Mirkin, op.cit., s. 96.
84 D. Morris, Naga…., s. 237.
85 T. Fisher-Mirkin, op.cit., s. 96.
86 R. Barthes, op.cit., s. 293.
87 D. Morris, Naga…, s. 165. 
88 Współczesne wymogi dotyczące szczupłej sylwetki powodują szereg problemów psy-

chicznych związanych z nieakceptowaniem własnego ciała, bądź też chorobami takimi 

jak anoreksja czy bulimia. Choroby te są w zasadniczy sposób uwarunkowane współ-

czesną kulturą (Por. E. Hyży, Kobieta, ciało, tożsamość. Teorie podmiotu w fi lozofi i 



91

idealne kobiece ciało to 90-60-90. Takie fi gury mają często uczestniczki kon-

kursów piękności, podczas gdy modelki są zwykle szczuplejsze. Większość 

kobiet ma jednak szersze biodra niż obwód biustu. Ubrania bywają zwykle tak 

krojone, aby podkreślać kobiece kształty.

Częścią ubrania, która również budziła sporo kontrowersji są spodnie. 

Współcześnie są one bardzo często noszone przez kobiety. Desmond Morris 

podaje, że na początku XXI w. na ulicach Londynu spodnie nosiło 84 procent 

młodych kobiet89. Spodnie po raz pierwszy ujawniają prawdziwy kształt nóg, 

chociaż uwaga coraz bardziej zaczęła się skupiać na kobiecych pośladkach. 

Oczywiście wszystko zależy od kroju spodni. Na początku lat 80. XX w. mod-

ne były starannie skrojone, obcisłe dżinsy, lecz już kilka lat później pojawi-

ły się szerokie, workowate spodnie90. Współcześnie ogromną karierę robią 

wąskie dżinsy, w szczególności biodrówki. Jak pisze Toby Fisher-Mirkin 

są to spodnie, które wyjątkowo podkreślają młodość kobiety: „Najbardziej 

wymownym znakiem rozpoznawczym dziewczyny i młodej kobiety jest ta-

lia. Spodnie biodrówki z krótkim topikiem, odsłaniają zgrabną talię i płaski 

brzuch, pokazują, że kobieta nie zdążyła jeszcze mieć dzieci i zmienić fi gu-

ry”91. Taki sam komunikat wydaje się przesyłać obcisła odzież. Catherine Jou-

bert i Sarah Stern zwracają uwagę, że „Obcisłe ubranie spełnia szczególną 

funkcję: ciasno obejmując ciało, wystawia je na widok publiczny, jasno wy-

tyczając jego kontury”92, a ponadto ubranie pomaga realizować chęć panowa-

nia nad swoim ciałem: „Ciało nie może zmieniać się dowolnie. Ubranie jest 

narzędziem, które pozwala podmiotowi mierzyć swoją władzę nad nim”93. 

Autorki mówią w tym miejscu o „psychicznej anoreksji”, która ma na celu 

powstrzymanie zmian (niekorzystnych) zachodzących w ciele. „Cierpiący na 

psychiczną anoreksję często przywiązują do ubrania nadmierną wagę. Ono 

stanowi granicę między ciałem i światem zewnętrznym. Pozwala też spraw-

dzić, czy podmiot doskonale nad ciałem panuje, czy nie przytył, czy się nie 

feministycznej końca XX wieku, Kraków 2003, s. 203-207). Wspomina także o tym Des-

mond Morris, pisząc iż współczesne diety są często zdecydowanie przeciwne naturze, 

bowiem kobieta, aby podołać kanonom urody walczy ze swoim ciałem jedząc nie tyle 

mniej, co za mało (D. Morris, Zachowania intymne, tłum. P. Pretkiel, Warszawa 1998, 

s. 58). Na tym tle ciekawie prezentują się badania dotyczące oceny własnej atrakcyj-

ności przez kobiety w różnym wieku przeprowadzone przez Małgorzatę Lipowską 

i Mariusza Lipowskiego, z których wynika, że większość polskich kobiet nisko lub 

przeciętnie ocenia własny wygląd (M. Lipowska, M. Lipowski, Ocena własnej atrakcyj-

ności przez kobiety w różnym wieku, [w:] A. Chybicka, M. Kaźmierczak (red.), Kobieta 

w kulturze – kultura w kobiecie. Studia interdyscyplinarne, Kraków 2006, s. 384-402).
89 D. Morris, Naga…, s. 237.
90 Ibidem, s. 225.
91 T. Fisher-Mirkin, op.cit., s. 150.
92 C. Joubert, S. Stern, op.cit., s. 112.
93 Ibidem.
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zmienił. Ubranie musi więc być obcisłe i obnażać ciało niczym wyzwanie lub 

– przeciwnie – szerokie, by ukryć wychudzenie ciała. (…) Sposób ubierania 

jest rodzajem kodu, w którym kryje się własny wizerunek podmiotu. Może 

stać się głównym czynnikiem identyfi kującym, to jest czymś, dzięki czemu 

człowiek rozpoznaje siebie jako tę, a nie inną osobę”94. Mając jakiś własny 

wizerunek, jakieś własne wyobrażenie próbujemy dostosować do niego nasze 

ciało, a jednym ze sposobów jest właśnie ubranie. Ma ono niesamowitą moc 

korygującą wszelkie niedostatki, a także kreuje naszą fi gurę, aby była ona 

zgodna z aktualnym normami obowiązującymi w danej kulturze. Wyekspono-

wanie ciała poprzez wąskie ubrania ukazuje urodę kobiety, ale też jest oznaką 

siły, a czasem i sprawności fi zycznej.

Równie mocno eksponuje kobiecość dekolt w bluzkach bądź sukienkach. 

Jego wielkość także się zmienia w zależności od epoki historycznej, a także 

kultury. Dekolt eksponuje bardzo ważny atrybut kobiecego ciała, czyli biust 

i skupia na nim uwagę. Dlatego też w pracy czy w sytuacjach ofi cjalnych 

głęboki dekolt jest źle widziany, bo odwraca uwagę od cech, które liczą się 

w zawodzie, czyli umiejętności, inteligencji czy doświadczenia. Aby kobie-

cy dekolt wyglądał właściwie od wieków stosowano odpowiednią bieliznę, 

a w szczególności gorsety usztywniane fi szbinami. Później, na przełomie XIX 

i XX w. pojawił się biustonosz, aby na dobre zagościć w kobiecej gardero-

bie. Przede wszystkim nie krępował on kobiecych ruchów, więc dobrze wpa-

sowywał się w nowe role społeczne, które zaczęły pełnić kobiety. Jak pisze 

Desmond Morris „Biustonosz miał spełniać dwa całkiem odmienne zadania. 

Po pierwsze, podtrzymywał piersi podczas gwałtownych ruchów ciała, dzięki 

czemu je chronił. Po drugie, dzięki biustonoszowi piersi wydawały się bar-

dziej okrągłe i jędrne, a tym samym bardziej seksowne”95. Zwykle był on 

tak krojony, aby podkreślać kolisty kształt biustu, choć w latach 50. XX w. 

pojawiła się dziwna moda na szpiczaste piersi, która już w latach 60. została 

wyparta łagodniejszym kształtem stanika96. Współczesne biustonosze są tak 

konstruowane, aby nie tylko podpierać i zabezpieczać biust, ale także mogą go 

powiększać, dzięki wykorzystaniu odpowiednich wkładek, czy też za pomocą 

kroju mogą biust optycznie zmniejszyć. Ponadto Toby Fisher-Mirkin zwraca 

uwagę, że bielizna od niepamiętnych czasów była jawnym symbolem fl irtu. 

Wiąże się to w dużej mierze z materiałami, z których jest wykonana, takimi 

jak jedwab, koronki itp. Te materiały kojarzą się z delikatnością kobiecej skó-

ry97. Dlatego też, gdy odzież wykonana jest z nich, bądź posiada takie dodatki 

jak koronka, jedwab czy żorżeta, wydaje się bardzo kobieca.

94 Ibidem, s. 113.
95 D. Morris, Naga…, s. 160.
96 Ibidem.
97 T. Fisher-Mirkin, op.cit., s. 67-68.
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Warto jeszcze krótko wspomnieć o butach. Buty to dla wielu kobiet ulu-

biona część garderoby. Toby Fisher-Mirkin zauważa, że wybór obuwia odbija 

naszą osobowość, może ujawniać nasze sądy o nas samych, to czy jesteśmy 

konserwatywni, pragmatyczni, czy też śmiali. Buty mówią dużo o naszym sty-

lu życia i pozycji społecznej98. Z kilku względów bardzo popularne są wśród 

kobiet buty na wysokich obcasach. Przede wszystkim powszechnie uważa 

się, że kobieca stopa powinna być mała. Wobec tego szewcy stosowali trzy 

metody, aby stopy klientek wyglądały jak najlepiej. Robiono albo buty przy-

ciasne, albo zwężano noski, a trzecim sposobem jest właśnie skonstruowanie 

butów na wysokich obcasach, w których stopa wygląda na mniejszą99. Po-

nadto buty na obcasach sprawiają, że kobieta staje się wyższa i szczuplejsza. 

Wysokie buty wymuszają także odpowiednią sylwetkę – prostsze plecy, wcią-

gnięty brzuch oraz skupiają uwagę na biodrach. Przez pewien czas takie buty 

były głównie zakładane przez arystokratki, bowiem są niepraktyczne. Jed-

nak w bardzo korzystny sposób prezentują stopę. Podkreślają podbicie i łuk 

kobiecej stopy. Fisher-Mirkin stwierdza, że zmuszają kobietę „do chodzenia 

drobnymi kroczkami; w takich butach kobieta wydaje się bezradna, bierna 

i zależna od innych”100. Część kobiet preferuje buty wygodne i praktyczne. Jak 

pisze wspominana autorka, takie obuwie komunikuje rozsądek, pragmatyzm, 

rzetelność, a właścicielka owych butów wydaje się osobą otwartą na świat 

i bezpretensjonalną101.

Na końcu chciałabym jeszcze wspomnieć o kobiecych włosach. Nie na-

leżą one do części naszego stroju, ale dziś podlegają ogromnej ilości zabie-

gów, które pomagają w kreowaniu naszego wizerunku, poprzez zmianę koloru 

bądź fryzury. Współcześnie trudno mówić o jakimś jednym stylu układania 

włosów. Dawniej było to bardziej sprecyzowane, podczas gdy współcześnie 

dużą rolę odgrywa własna inwencja twórcza. Włosy mogą pokazywać naszą 

pozycję społeczną oraz sposób spojrzenia na świat. Desmond Morris pisze: 

„Krótko obcięte włosy kobiety zajmującej się polityką, długie falujące wło-

sy gwiazdy kultury masowej, starannie «potargane» włosy aktorki z Hol ly-

woo du, dredy buntowniczki – wszystkie takie fryzury można zobaczyć na 

zdjęciach w gazetach”102. Taki sposób etykietowania, choć nie zawsze ma 

uzasadnienie, w jakiś sposób oddaje powszechne teorie dotyczące fryzur ko-

biecych. Dziś już długość włosów absolutnie nie jest wyznacznikiem płci. Ko-

biety noszą krótkie włosy, ukazując własną dynamikę, siłę, a także pewność 

siebie i otwartość oraz długie, czasem falujące włosy będące często oznaką 

98 Ibidem, s. 187.
99 D. Morris, Naga…, s. 245.
100 T. Fisher-Mirkin, op.cit., s. 185.
101 Ibidem, s. 196.
102 D. Morris, Naga…, s. 24.
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młodości103, zmysłowości, naturalności. Wiele kobiet stosuje praktyczne ucze-

sania spinając włosy w koki lub warkocze. Czasem skrywają się za grzyw-

ką, która również może dodawać fantazyjności fryzurze, chociażby poprzez 

asymetryczne cięcie. Niektóre z kobiecych fryzur prezentują bardzo misterne 

sploty i są niezwykle pracochłonne. Prezentują kobiecą szyję i kark, a także 

sprawiają, że kobieta wydaje się wyższa. Dlatego też świetnie się nadają na 

wieczorne wyjścia, podczas gdy na co dzień byłyby niepraktyczne. Dużą rolę 

odgrywa kolor włosów, z którym wiąże się wiele stereotypów. Jasne włosy 

sprawiają, że kobieta wygląda na młodszą. Postrzega się także blondynki jako 

beztroskie, skłonne do zabawy, a także zarzuca się im brak inteligencji (czego 

dobitnym przykładem są kawały o blondynkach), płochość i niestałość. Koja-

rzą się też z kobietą słodką i bierną104. Rude włosy uważane są za wyjątkowo 

zmysłowe. Dziś coraz częściej kobiety farbują włosy na taki kolor. Wydają się 

w ten sposób pełne wigoru, skore do zabawy i trochę niebezpieczne. Za po-

ważniejsze i bardziej rozgarnięte kobiety uważane są brunetki. Sądzi się także, 

że są uczciwsze, skomplikowane oraz tajemnicze. Nie odbiera się im przy tym 

aury zmysłowości. Siwe włosy natomiast związane z osiągnięciem odpowied-

niego wieku kojarzone są z troskliwością i mądrością105. Współczesna kobieta 

ma dużo możliwości, aby swój wizerunek zmieniać tak, aby komunikował to 

co chce przekazać światu swoim wyglądem. Prawdopodobnie ogromna część 

zupełnie o tym nie myśli ubierając się każdego dnia, jednak wypracowując 

swój własny styl ukazuje światu część swojej osobowości i sposób w jaki in-

terpretuje siebie jako kobietę.

IV. Kształtowanie wizerunku w świetle badań własnych

Ubranie znacząco wpływa na sposób, w jaki odbierają nas inni ludzie. De-

terminowane jest to oczywiście kulturowo, jednak sądzę, że można stwierdzić, 

że obraz kobiety może być znacząco modyfi kowany w zależności od tego, co 

ubiera na siebie. Możliwe, że nie szata zdobi człowieka, lecz niewątpliwie ma 

wpływ na to, jak postrzegają nas inni.

W tym miejscu chciałabym odwołać się do prowadzonych przeze mnie 

w 2007 r. badań poświęconych zrekonstruowaniu tego co rozumiemy pod sło-

wem kobiecość, jakie zachowania komunikacyjne przypisujemy kobietom. 

Zajęłam się w tych badaniach przede wszystkim problemem niewerbalnego 

komunikowania kobiecości, związanego ze strojem, a także gestyką, mimiką 

czy sposobem poruszania się. Metodą był wywiad kwestionariuszowy. Roz-

103 Ukazuje to chociażby fakt, że dawniej w polskiej kulturze ludowej pannie młodej po 

zaślubinach ścinano włosy, co później zostało zastąpione noszeniem czepca, bądź od-

powiedniego uczesania.
104 T. Fisher-Mirkin, op.cit., s. 222-224.
105 Ibidem, s. 224-226.
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mawiałam z 52 osobami, z czego kobiet było 30, a mężczyzn 22. Były to oso-

by w różnym wieku, lecz nie młodsze niż 20 i nie starsze niż 60 lat106.

Pierwsza część pytań w kwestionariuszu dotyczyła kobiecości. Zdecydo-

wana większość uznaje, że istnieją cechy typowo kobiece i typowo męskie, 

choć część rozmówców uznała, że nie należy tak generalizować, że cechy, 

które można by określić jako typowo kobiece z powodzeniem można odna-

leźć w niejednym mężczyźnie. Raczej należałoby mówić o cechach, które 

częściej występują u określonej płci. Najczęściej podawane cechy kobiece to 

wrażliwość i delikatność, wszelkie cechy związane z macierzyństwem i opie-

kuńczością, a także takie, które nastawione są na zdobycie partnera, czyli 

zmysłowość, seksapil, kokieteria, „powabność” czy wdzięk. Dość często wy-

mieniano również intuicję kobiecą, podzielność uwagi i skupienie na deta-

lach. Mężczyźni zwracali również uwagę na kobiecą czułość i gadatliwość.  

Kolejne pytanie dotyczyło defi niowania kobiecości, co rodziło duży problem. 

Przeważnie ukazywano, że jest to zespół cech. Cechy, które wymieniano ko-

respondują z tymi, o których napisałam powyżej. Młodzi mężczyźni mówili 

również, że to zespół cech, które podobają się mężczyźnie, czy też sprawiają, 

że kobieta jest atrakcyjna, bądź też uzupełniające męskość.

Trzecie z tej serii pytań dotyczyło idealnej kobiety. Tutaj także wymie-

niano wspomniane katalogi cech, ale już nie na pierwszym miejscu. Starsze 

kobiety mówiły o tym, że idealna kobieta potrafi  łączyć obowiązki domowe 

z zawodowymi. Młode kobiety natomiast zwracały uwagę głównie na to, że 

idealna kobieta nie istnieje, czy też jest wymysłem mężczyzn. Raczej nie do-

strzegały problemów w łączeniu ról rodzinnych z zawodowymi. Jak sądzę 

wynika to z tego, że współcześnie kobiety zakładają rodziny i decydują się 

na urodzenie dziecka dużo później, więc części moich rozmówczyń problem 

łączenia obowiązków nie dotyczył, podczas gdy dla starszych kobiet, które 

były aktywne zawodowo, mógł być trudny do rozwiązania. Mężczyźni także 

mówili, że idealna kobieta nie istnieje, choć część z nich chętnie taki wzo-

rzec w myśli tworzyła, np. idealna kobieta jest: „inteligentna, z poczuciem 

humoru, wykształcona, ciągle się rozwijająca, czuła, troskliwa, opiekuńcza, 

spontaniczna, zadbana, «mająca wszystko na miejscu» (czytaj tyłek, biust)” 

bądź też „Idealna kobieta, to kobieta, która jest zawsze zadbana. Nie musi być 

koniecznie piękna, ale powinna mieć świadomość własnej wartości, wtedy 

staje się atrakcyjna. A co ważniejsze kobieta pogodzona ze swoim wyglądem, 

przestaje myśleć o sobie i zaczyna koncentrować się na innych i wtedy staje 

się prawdziwie piękna. Piękno wewnętrzne i zadbany wygląd robi piorunujące 

wrażenie”.

106 Badania te były częścią pracy magisterskiej pt. Niewerbalne komunikowanie kobieco-

ści, pisanej w Katedrze Etnologii i Antropolgii Kulturowej Uniwersytetu Wrocławskie-

go pod kierunkiem prof. dr hab. Adama Palucha i obronionej w 2007 r.
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Kolejne pytanie dotyczyło zagadnienia sformułowań „kobieca” i „seksow-

na”, a szczególnie tego, czy oznaczają to samo, czy też nie. Dość ciekawie 

się rozkładają opinie, bowiem dla kobiet starszych są to dwa zupełnie różne 

określenia (np. „Z pewnością seksapil jest jednym z atrybutów kobiecości, ale 

nie jedynym i nie najważniejszym w moim pojęciu”), dla młodszych raczej 

też, choć zauważały, że te dwa sformułowania w jakiś sposób ze sobą kore-

spondują (np. „Absolutnie nie [wolałabym być określana mianem kobieca; 

seksowna od razu kojarzy się z seksem, jesteś seksowna, czyli mam ochotę 

cię przelecieć, czyli wyglądasz jakbyś była gotowa na szybki numerek w toa-

lecie. Słowo seksapil jest jakby łagodniejsze, kryje w sobie szacunek, podziw 

dla kobiety rodem z dwudziestolecia międzywojennego, seksowny kojarzy 

się raczej z tandetną popkulturą”). Najczęściej wskazywano, że kobieta może 

być kobieca, ale nie być seksowna i na odwrót można być seksowną, a nie 

kobiecą.

Mężczyźni, w szczególności starsi, łączyli oba pojęcia i czasem nawet je 

utożsamiali. Sformułowanie „seksowna” korespondowało z aprobatą mężczy-

zny („Kobieca to kobieca, a seksowna musi mieć w sobie to coś, co przyciąga 

męską uwagę, wzrok i myśli”). Mężczyznom trudniej było sobie wyobrazić, 

że kobieta może być seksowna, a przy okazji nie być kobieca.

Jedna z kolejnych części dotyczyła wyglądu kobiety, a także jej zachowa-

nia. Na pytanie: Kiedy kobieta wygląda kobieco? Pojawił się szereg możli-

wości. Powtarzały się najczęściej odpowiedzi, że wygląda kobieco, gdy jest 

zadbana. Mężczyźni zwracali tu również uwagę, że powinna mieć kobiece 

ubrania, akcentować swoją kobiecość, kształty, choć nie przesadnie. Młodsze 

rozmówczynie często mówiły, że musi się czuć dobrze, kobieco, znać swoją 

wartość, być sobą i zadowoloną z siebie i to właśnie sprawia, że nabiera wów-

czas kobiecego wyglądu. Kobieca wydaje się również moim rozmówcom mat-

ka, czy to z dzieckiem, czy to oczekująca na dziecko, a także kobieta przytu-

lająca się do mężczyzny, jakby ta opozycja właśnie podkreślała jej kobiecość. 

Starsze kobiety zwracały uwagę na odpowiedni ubiór, który miałby być ele-

gancki, kobiecy, zmysłowy, ale nie przesadnie. Co do makijażu to podawane 

były sprzeczne opinie, bowiem jedni cenili naturalność, brak makijażu, a inni 

dyskretny makijaż uznawali za bardzo kobiecy. Dlatego też sądzę, że raczej 

pozostawić to trzeba kwestii gustów moich rozmówców.

W co powinna być ubrana kobieta, aby wyglądać kobieco – to następne 

zagadnienie, nad którym zastanawiali się moi rozmówcy. Kobiecość to nie 

strój – uważali niektórzy, ale byli w mniejszości. Tu przede wszystkim kró-

lowały sukienki i spódnice, wymieniane przez ogromną większość rozmów-

ców. Kobiety, w szczególności młode, uważały stroje podkreślające kształty 

i dopasowane do fi gury za kobiece. Starsze kobiety podkreślały romantyczne 

dodatki, takie jak falbanki i koronki oraz za kobiecy strój uznawały garsonkę, 

z czym zgadzali się niektórzy mężczyźni, którym również podobają się kobie-
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ty w żakietach. Wysokie obcasy, które tak często kojarzone są z kobiecością 
doceniali przede wszystkim młodzi mężczyźni, a wspominały też o nich star-
sze kobiety. Żadna kobieta z młodszego pokolenia ich nie wymieniła, co może 
być również pewnym znakiem czasów, gdy kobiety aktywne coraz rzadziej 
noszą buty na obcasach z czysto praktycznych względów. Młodsze kobiety 
podkreślały, że kobiecy wygląd to też wygoda i takie ubrania, w których do-
brze się czują. Takie części garderoby jak bielizna, gorset, pończochy wymie-
niali głównie panowie. Zwracano też uwagę na to, iż kobiece wydają się być 
zwiewne tkaniny i dekolty. Oczywiście dodatki są też mile widziane, bowiem 
biżuteria, odpowiednia torebka dodają kobiecie uroku. Pytałam również o to, 
czy kobieta może wyglądać kobieco w pracy. Tu panowała jednomyślność, 
bowiem wszyscy odpowiedzieli, że tak, a część uznała, że nie tyle może, co 
powinna. Kobiety w średnim wieku podkreślały, że nie powinien to być jed-
nak strój prowokujący.

Wreszcie bardzo oczekiwanymi przeze mnie odpowiedziami były te zwią-
zane z kobiecą mową ciała. Za najbardziej kobiecy uznawany był sposób poru-
szania, mówiono, że jest charakterystyczny, a duża część rozmówców stwier-
dzała, że to właśnie kołysanie biodrami, akcentowanie posiadania bioder jest 
najbardziej znaczące. Tu także można zaliczyć wypowiedzi dotyczące cho-
dzenia z gracją, rytmicznie, prosto, delikatnie, lekko, wolno, małymi krokami, 
stawiając stopy w jednej linii. Ważna jest również mimika i w szczególności 
oczy. Mówiono o powłóczystych spojrzeniach spod rzęs, zalotnych i niepoko-
jących, o mrużeniu oczu, trzepotaniu rzęsami, uśmiechu oczami. Tutaj także 
wspominano kobiecy uśmiech (np. szerszy niż u mężczyzn, bądź półuśmiech 
tajemniczy) oraz przygryzanie warg czy „płaczliwe” drganie wargami. Wresz-
cie często wymieniane były gesty związane z włosami – ich odgarnianiem, 
poprawianiem, bawieniem się włosami, pojawiły się także zabawy biżuterią. 
Wskazywano też, że kobiece gesty powinny być opanowane, nieimpulsywne. 
Raczej nie dostrzegano, że kobieca ekspresja gestyczna jest na ogół większa 
niż mężczyzny.

Ciekawie rozkładają się odpowiedzi dotyczące tego, na co zwraca się uwa-
gę, gdy się patrzy na kobietę. Jeśli chodzi o części ciała, to kobiety skupiają 
uwagę na twarzy, oczach, całej fi gurze i dłoniach. Mężczyźni także skupiają 
uwagę na twarzy i oczach, ale ponadto wymieniają inne części ciała, na które 
kobiety zupełnie nie zwracały uwagi (albo się do tego nie przyznawały). Są 
to biust, pośladki, biodra, nogi, również cała sylwetka i dłonie. Obie płcie 
zwracają uwagę na włosy, lecz kobiety wymieniały przede wszystkim fryzu-
rę i sposób ułożenia włosów, na co uwagi nie zwracali mężczyźni. Kobiety 
także skupiały się na ubraniach, podczas gdy dla mężczyzn były one o wiele 
mniej ważne. Kobiety patrzyły na pewną całość, współgranie poszczególnych 
elementów. Może to świadczyć, że skupiają się na pewnej kreacji kobiecości. 
Podglądają, jak inne kobiety manifestują swoją kobiecość. Mężczyźni nato-
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miast skupiają się bardziej na cielesnych atrybutach kobiecości, zapominając 

o elementach kreujących określony wygląd.
Bardzo ciekawe wydaje się również pytanie dotyczące fl irtowania. Naj-

bardziej aktywne we fl irtowaniu według rozmówców wydają się oczy. Za-
skakująco dużo rodzajów spojrzeń wymieniali. Były to ukradkiem rzucane 

spojrzenia, zawstydzone spuszczenie oczu i ponowne ich podniesienie. Mó-

wiono o uwodzicielskim spojrzeniu, przymrużeniu oczu, błysku w oczach, 

a także długim, głębokim spojrzeniu prosto w oczy. Także zalotny uśmiech był 

wymieniany, czy śmiech w odpowiedzi na żarty interesującego mężczyzny. 

Podobnie zauważano, że sama kobieta, gdy fl irtuje więcej żartuje, wykazuje 

zainteresowanie rozmową, podtrzymuje ją, sprowadza rozmowę na bardziej 

intymne tematy, stosuje cały szereg „zaczepnych” słów, mówi zagadkowo 

i jest tajemnicza. Podkreślano również dotykanie włosów, ich poprawianie, 

a także dotykanie i gładzenie się po szyi. Jeśli chodzi o gesty, to pojawiła się 

odpowiedź o bawieniu się biżuterią, wodzeniu palcem po stópce kieliszka, 

czy bawienie się na przykład ołówkiem. Widzimy tutaj cały szereg gestów 

autoadaptacyjnych, służących zmniejszeniu napięcia psychicznego oraz jak 

najlepszej ekspozycji ciała. Wskazywano również na próby zmniejszenia dy-

stansu przez nachylanie się, przypadkowy dotyk itp. Uznano za ważną rów-

nież pozycję ciała – „aby była ona atrakcyjna”. Szczególnie ważne są wy-

eksponowanie nóg, odsłanianie kolan, kołysanie biodrami. Tutaj pojawiła się 

także zabawa pantofl em, który jest na zmiany wkładany i zdejmowany. Były 

również odpowiedzi bardziej ogólne, mówiące o kokieteryjnym zachowaniu 

i zaczepnych gestach, nie precyzując jakie są to gesty. Analizując wymieniane 

przez respondentów zachowania trzeba stwierdzić, że nie różnią się zbytnio 

od tych wymienianych w literaturze, choć pytania dotyczące fl irtowania bu-

dziły najwięcej skrępowania rozmówców (szczególnie mężczyzn). Sygnały 

zaliczane do zachowań o charakterze mocno seksualnym, jak oblizywanie ust, 

eksponowanie ust poprzez malowanie ich w trakcie spotkania towarzyskiego, 

gładzenie szyi i dekoltu, kolan czy ud itp., nie były wymieniane.

Moich respondentów pytałam też o to, czy uważają, że współcześnie 

mamy do czynienia z zatarciem granicy między tym, co kobiece i męskie. 

Tu przeważały odpowiedzi pozytywne u obydwu płci. Młody mężczyzna tak 

odpowiedział na pytanie: „Unifi kacja jest bardzo widoczna! W domu wszyst-

ko jest robione partnersko, bez stanowczych podziałów, w środowisku pracy 

podobnie. Dodatkowo kobiety mają dziwną tendencje do upodabniania się 

do mężczyzn (zachowanie, wulgarność, strój, język), co według mnie nie jest 

najlepszym trendem. Po prostu kobiety stają się chłopskie. I to dotyczy też 

stroju poprzez noszenie podobnych spodni, bluz. Szczęśliwie jest to widoczne 

najbardziej wśród młodzieży i zanika z wiekiem”. Unifi kacja według moich 

rozmówców dotyka głównie sfery zawodowej, bowiem coraz mniej jest za-

wodów przypisanych wyłącznie kobietom czy mężczyznom. Także w domu 
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podział na kobiece i męskie obowiązki się zaciera. Gdy pytałam o to, czy tak-

że ubiór wpływa na tę unifi kację, większa część uważała, że tak, choć sporo 

osób miało odmienne zdanie. Niektórzy podkreślali, że jeśli chodzi o strój, to 

taka rewolucja dokonała się już dawniej, a nie współcześnie. Jak stwierdza 

młoda kobieta: „Spodnie nosiły kobiety od kiedy pamiętam, więc jeśli chodzi 

o ubiór, to nie zauważam radykalnych zmian. Mniejsze zmiany: od jakiegoś 

czasu w modzie przeczy się istnieniu kobiecych bioder, spodnie biodrówki, 

płaski brzuch jak u mężczyzny”.

Ostatnie moje pytanie dotyczyło tego, w jakich kontekstach życia kobieta 

może wyglądać najbardziej kobieco. Najczęściej mówiono, że zawsze może 

wyglądać kobieco, bo to nie zależy od kontekstu. Jednak wymieniano pewne 

sfery życia, które moim rozmówcom wydawały się być wyjątkowo kobiece. 

Przede wszystkim jej role macierzyńskie są najczęściej wspominane. Mówi się 

o kobiecie opiekującej się dziećmi, o kobiecie w ciąży, przytulającej dziecko. 

Także jako żona, przy czynnościach domowych, dekorująca stół. Jedna z mło-

dych rozmówczyń podsumowała to następująco: „Gdy opiekuje się dziećmi, 

tańczy, opala się, robi zakupy na obiad, pomaga komuś kto jest słabszy, zagu-

biony, stosuje zabiegi pielęgnacyjne, kosmetyczne (czesze się, maluje), usiłu-

je zgromadzić wszystkich przy stole, zachęca do zaniechania sporu, troszczy 

się o zdrowie członków rodziny, gotuje, pielęgnuje kwiaty, ozdabia miejsce, 

w którym przebywa, aby stało się bardziej przytulne”. Wspominano też, że 

kobieco wygląda przytulając się do mężczyzny, idąc z nim na randkę, tańcząc 

z nim, a także na wszelkich przyjęciach, w teatrze, operze itp. Ciekawe, że 

wiele osób wspominało, iż kobiece wydaje się im, gdy kobieta jest w łóżku, 

gdy szykuje się do snu, bądź się przebudza. Szczególnie poranki miały być 

kontekstem eksponującym kobiece piękno. Mężczyźni zwracali uwagę, że ko-

bieco wygląda też po kąpieli, czy pod prysznicem. Pojawiły się wypowiedzi 

związane z tym, że na kobiecy wygląd ma wpływ to czy kobieta kocha, czy 

jest kochana oraz czy jest szczęśliwa, co wydaje się według rozmówców moc-

no determinować wygląd zewnętrzny i zachowanie się jednostki.

Przyglądając się powyższym wypowiedziom można zauważyć, że patrząc 

na kobietę czasem co innego widzi mężczyzna, a co innego kobieta. Potwier-

dzano role, które zwykło się jej przypisywać, takie jak matka, żona, czy ko-

chanka (te eksponowali częściej mężczyźni), choć wypowiedzi ukazują, że 

dziś nie traktujemy sztywno podziału na role i obowiązki kobiece i męskie. 

Jest on jednak obecny w wypowiedziach – przede wszystkim u starszych męż-

czyzn. Kobiecość jest wysoko ceniona w naszej kulturze, a w szczególności 

jej powiązania z macierzyństwem, które nie tylko mocno było wiązane z ko-

biecością, ale często ją determinowało, w jakiś sposób określało. Ponadto moi 

rozmówcy wydawali się być przywiązani do tradycyjnego wizerunku kobiety, 

cenią go bardzo i zaznaczają te zachowania, czy stroje, które ten wizerunek 

kobiety delikatnej, pięknej, zmysłowej, wrażliwej i opiekuńczej podkreślają. 



Młode kobiety na pytania dotyczące obowiązków i zawodów kobiecych, ko-

biety idealnej reagowały buntem. W wypowiedziach często podkreślały, że 

wygoda i praktyczność stroju jest priorytetowa, a atrakcyjna kobieta to ta, 

która jest szczęśliwa i zadowolona z siebie. Pewien bunt w wypowiedziach 

dotyczył też wzorów atrakcyjności kobiecej serwowanej przez reklamy i cza-

sopisma dla kobiet. Miały one powodować niezadowolenie kobiet z siebie 

i wygórowane oczekiwania mężczyzn co do kobiecego wyglądu.

Kobiety niejednokrotnie nie zwracają uwagi na fakt, że mają dużo większe 

możliwości kreowania swojego wizerunku niż mężczyźni. Związane jest to 

z szerokim wachlarzem środków, jakie w kulturze udostępnia się kobiecie, aby 

mogła wyrazić siebie. Dotyczy to oczywiście stroju, ale i ułożenia włosów, 

makijażu, czy doboru biżuterii. Pozwala to na tworzenie wizerunku zgodnego 

z jej oczekiwaniami. Ta możliwość stanowi też większe niebezpieczeństwo, 

jeśli określone elementy wyglądu nie będą przystawały do aktualnie pełnio-

nej roli.


